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Widoki pokojowe na rok bieżący wzrastają z dniem 

Nadspodziewany obrot wypadków na Wschodzie, 
T-Łcestwiajiicy wszelkie intrygi moskiewskie i niemożność 
nieirancyi pozyskania silnego sprzymierzeńca, zabezpieczają 

«ropie, na niejaki czas przynajmniéj, niczém nie zakłó- 
“ )ny spokój. Kosya zbyt jest słabą jeszcze po wysiłkach 

roku 1863, by mogła na własną rękę wystąpić nad Du- 
Bf(jenJ. Turcya korzysta z tćj niemocy, by obszernemi re- 

'< W rmami zdobyć sobie serca ludności słowiańskich. Ser- 
’' ^a i Rumunia wzmagają się na wewnątrz w duchu konJy- 

j icyjnéj wolności a tém samém oddają się od despotycznéj 
iec-s oskwy. Nij Ws. bodzie więc cisza.— Z drugićj strony 
M raneya, choć niewątpliwie żywi myśl odzyskania utraconćj 

zdobycze Prus aureoli, nie może dobyć miecza, nie 
idząc nikogo z pośród potężniejszych sąsiadów, któryby 

.J w zapasach z Niemcami chciał i mógł dopomódz. Na- 
‘ i tiźno liczyłaby na Anglią, mnićj jeszcze na skołataną we- 

nętrzną słabością Austryą, nąjmnićj wreszcie na Rosyą,
11 ktôréj oddziela ją skrwawione widmo Polski. Wszelkie 

u ‘ jlowania, by podciągnąć Belgią pod sztandar cesarstwa, 
ie; i azały się bezowoenemi; Szwajcarya także nie ma chęci 
erp.. wiązywania sobie ręku; Hiszpania, to sprzymierzeniec bez 

srtości; Włochy prędzćj ku Prusom jak ku Francyi się 
P»U; państwa skandynawskie i Hollandyą nie dostateczną 

j72( najlepszym razie byłyby pomocą w razie olbrzymiéj wal- 
iO_i ho hegemonią nad Renem ; Turcya wreszcie, jak zaręcza 
15—¡iedeński korespondent Czasu, także odmówiła księciu 

apoleonowi aliansu na przypadek wojny w Europie środ- 
’¡¡jÿwéj. — Przekonujemy się zatem, że chwilowo pogo­
da najpiękniejsza świeci na politycznym widnokręgu euro- 

ijskim i żaden czarny punkcik nie mąci ogólnego zado-
olnienia.

ctc pogodniejsze przecież dni dla gabinetów, tém smu- 
7r, ¡iejsze położenie publicystów. O czćmże pisać — co- 

feiennie pytają zakłopotani kronikarze, wszakże publicz- 
ość żąda od nas wciąż nowin, a my żadnych, zgoła ża- 

aæ iych nie mamy. Więc w braku czegoś lepszego każdego 
I ita, w chwilach, które Niemcy dowcipnie nazywają „porą

Saiitónych ogórków,“ wydobywają dziennikarze na jaw po­
is loski o rozmaitych zjazdach monarszych i z nich snują

PS^jróżnorodniejsze wnioski. Tak i dziś uporczywie twier- 
—?», że car Aleksander spotka się nad Renem z królem 
fiîïShehnem, że cesarz Napoleon, który poprzednio przyj­
cie w Plombières odwiedziny króla Leopolda II, także do 

i npiel nadreńskich zawita. Tymczasem wszystko to pró- 
’* w domysły, którym zwykle już dnia następnego zaprze- 
q« inspirowane organy. Co do nas zatém nie puścimy 
utkną to pole niewdzięczne i ograniczymy się na zakonsta- 
Sta iwaniu, iż nowin politycznych dziś nie posiadamy wcale 
rjoij z doniesień otrzymanych zwykłą drogą pocztową zasłu- 
¡~ ije tylko na uwagę przebieg rozpraw w ciele prawodaw- 
*’-hém francuskiém nad znaną już czytelnikom kwestyą usta- 
***** iwienia katedry dla języków słowiańskich, któren poniżćj 
—t )d rubryką właściwą obszerniéj streszczamy.

I

roniczka z lat 1863—1866.
Przez naocznego świadka, 

iei
adrf dalszy ciąg. Zobacz numera 204, 205, 206, 208, 211, 212,

U i 213, 289, z roku zeszłego. Z roku bieżącego 29, 31 i 32.

Zeszyt 111.
Et erit sient populus, sic sacerdos: èt sieni se r-

| tus, sic dominus ejns: sient ancilla, sio doriina
Gvj ójns: 8icnt emens, sio Ule qui vendit: sićut

foęuerator, sic is qui mutuum accipit: sicut qui 
repetit, sio qui debet.

, | Proph, Isftise 25, 2.
1S Nie przypominam sobie na czćm skończyłem uprze- 

doznanych uciemiężeń w upłynionych latach
' kt } 3 ro.^U- Usta]y batożenia, aresztowania, ale nie

1 ltaty zdzierstwa, z tą różnicą, że systematyczniej doko- 
,, L]Wa„e ^ywają. Ustawiczne doniesienia na mieszkańców, 
^¡¿gfP^obywatfeli, mieszczan, księży taksą oryginalne, 

J I’otrzeba, iż rząd, który się mianuje postępo-
ji ’ ,AHowe przyjmuje i śledztwa nakazuje. Być może, 
fiti w!-2ńmjćdtfo co już uprzednio napisałem, ale żea

® pawiętam na czćm skończyłem, przystępuję do zanoto- 
Snia tego, co na uwagę zasługuje.

I
dtii °.°4Puśeie w Drohiczynie na ś. Antoni, w kilka ty- 
cz(l"-tenny naCzelnik powiatu Borejsza, otrzymał od 
i n) v ? ?raju Kanfmanna polecenie zrobienia na miej- 
itór s C’e ^odztwa, według doniesienia, które załączył, 

następującej treści: „Na odpuście w Drohi-

Ł, w opiu 13 czerwca zebrało Się przeszło 60 pomiesz- 
Krzt?vłilścic’eli ziemskich) tak kraju tutejszego, jak 

‘li w vi dolskiego i na cmentarzu pod kościołem za- 
ozni- rozmowę w polskim języku, nie-
czni ■ , ym dla ludu zebranego. Lud zebrany 

taką ilością zebranych panów, żeby się
■p i min . "ypadki ]R6'3r„ gdyż zmiarkował z posta- 
' jpoliu-n rozinawibj%ttycb, że nie o czćm innćm, tylko 
c ProRC.rozmowa była. Po nabożeństwie wszyscy poszdi 

in7v>i'ZCZa m’eJsćowego na obiad, który ich gościn- 
•fltmietiinn Wai’ .P0Czćm rozjechali się.“ I- następnie 

tłu itd n° nazw’sba parafian, obywateli, w ilości sie-

*edzieinv TCZe-n^ Bore.’sza zjechał do Drohiczyna w dzień 
hi10 Ptzvfre ,a Sk Jztw°, rozkazał dziesiętnikom, żeby każde- 

Piast Jo u':^r(niU d° niiasta objawili, żeby szedłnatych- 
ci * 1 “czelnika. Skoro więc zebrali się dó Borej- 

nich i “tbrzy przyjechali na nabożeństwo, wyszedł
«azdego zapytywał o nazwisko, chociaż każdego

i eksped.: Plac Wilhelmów a ki i\;>, 8. 
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Wfa UoEsoóof urzędowe)
NPan raczył nauczycielowi i zakrystyanowi Janowi Bo­

guchwałowi Rudolph w Grośs-Jena w powiecie naumburgskiin 
nadać orła czwartej .klasy królewskiego orderu domowego Hohen­
zollern;,w.

Korespóndencye Dziennikat Poza.
i wost. 13 lipca.

(7') Wydarzył się nam wczoraj wypadek, przypomina­
jący nam dawne Schmerłingowskie czasy, przypominający 
zarazem opłakane dzisiejsze stósunki dziennikarstwa 
w Czechach. Oto skonfiskowano Dzień. Lwowski, 
Bogu wiadomo za co, gdyż trudno wierzyć orzeczeniu pro- 
kuratoryi, iż powodem konfiskaty była korespondeneya 
z Wiednia, zapowiadająca, iż przyszłym ministrem finansów 
będzie p. Herbst i że ten urzędowanie swoje rozpocznie od 
podwyższenia podatków. Trudno także przypuścić;’by 
utajonym powodem konfiskaty był paszkwil, zamieszczony 
w feletonie tego numeru dziennika pod napisem: „Z ga- 
leryi sejmowój. Kornel Krzeczunowicz,“ bo tu już wcale 
władza nie miała prawa interweniować. Cokolwiek bądź 
uczciwy człowiek o tego rodzaju paszkwilach myśli, 
trudno jednak pochwalić postępowanie władzy, która kon­
fiskatą chciałaby rozszerzeniu takowych zapobiedz. Có
do samego paszkwilu, dziwić -ię istotnie potrzeba jego au- deńskieb, jakoby cyrkulftrz ministra oświecenia p. Hasnerał. i,j I »-»-.ZAi-y-T ZA» »A-i ,, l. f W_-- .1___  J    _ . • 1 t A , •» <11 z-w. .11 1 . 1torowi. Nie mógł on niefortunniejszego zrobić wyboru tarczy 
dla swych jadowitych pocisków. Wybrał ją sobie bowiem 
w osobie jednego z najbardzićj w całym kraju poważanych 
obywateli, w osobie jednego z najzdolniejszych i najpraco­
witszych posłów, który tak swćm działaniem tu we Lwo­
wie jak i w Radzie państwa nie małe położył zasługi. 
Jeżeli autor feletonu zamierzał ogłoszeniem Szeregu 
paszkwilów na posłów, do jednego należących obozu, to 
jest do obozu szczerze około dobra ojczyzny pracujących 
patryotów, obóz ten zdyskredytować i wpływ jego 
w kraju podkopać, powinien był obrać sobie kogoś, 
na kim istotnie zarzut jakiś cięży, który ma w kraju 
nieprzyjaciół, który choćby u jakiejkolwiek frakcyi krajo- 
wćj był personą ingratą; ale zelżony przezeń poseł jest 
właśnie tak szczęśliwym, że się powszechnym cieszy sza­
cunkiem, że nie ma nieprzyjaciół politycznych, że nawet 
przeciwnicy jego polityczni poważają go. Słusznie tćż 
ktoś zauważył, że redakeya, która paszkwil ów w piśmie 
swćm ogłosiła, muśiała mniemać, że autor jego zakpił 
z pana K^ gdy tymczasem okazuje się, że dowcipny autor 
feletonu zakpił sobie nielitościwie z samćjże redakcyi. Co 
skłoniło zaś redakcyą do zamieszczenia tego artykułu, nie 
wiem, zdaje się jednak, że tylko wzgląd na stanowisko jego 
autora, trudno bowiem przypuszczać, by redakeya Dzien­
nika, który ma stać jak zapowiedział na straży godności 
narodowćj, zdania swego feletonisty podzielała i sposób 
jego pisania pochwalała. Paszkwil ten następstw żadnych 
mieć nie będzie, nie szkodzi on bowiem bynajmnićj ofiarze, 
którą sobie autor jego wybrał, i zapewne nikomu przez 
myśl nie nie przejdzie, aby odpowiadać na tego rodzaju 
potwarcze pisma. Zresztą do autorstwa tego paszkwilu 
nikt się nie przyzna; jeżeliby zaś prawdą było, co sobie 
wtajemniczeni na ucho opowiadają, że owym autorem jest

znał osobiście. Pierwszy zapytany odpowiedział: pułko­
wnik B. Borejsza rzekł: „nie pytam o rangę, ale o fami­
lią!“ Wszystkie zaszczyty, rangi, ordery, poszły w niepa­
mięć u teraźniejszej władzy. Poczćm zaczął przemowę 
w następnych wyrazach: „Chociaż my jesteśmy w sile, 
pozwalamy jednak Mahometanom, Żydom, Niemcom i Ka­
tolikom wypełniać obrządki wiary. Doniesiono do naczel­
nika kraju, że 13 czerwca byłoliczne zebranie“ (tu prze­
czytał część doniesienia), dalćj zaczął mówić: „Przekona­
ny jestem, że wcale tego nie było, co naczelnikom kraju 
doniesiono, ale zapowiadam wam, że rząd srogo zakazuje, 
żeby żadnych zjazdów nie było. Skóro gdzie jest trzech 
a czwarty przybywa, powinien odjechać; inaCzćj wszyscy 
sztrofowani będziecie.“ Jeden z obecnych odezwał się, że 
„to jest niesłychana rzecz, żeby sąsiada odwiedzić nie mo­
żna było!“ Borejsza odpowiedział mu na to: „Jeżeli wam 
trudno spełniać rozkazy władzy, możecie się wynosić tam, 
gdzie wam lepićj być może; nikogo nic zatrzymujemy, ka­
żdemu paszport damy.“ Inny odezwał się z narzekaniem, 
że do kościoła Bogu pomodlić się trudno. Borejsza od- 
rzekł: „Przyjechać, pomodlić Się i napowrót do' domu.“ 
A gdy tenże rzekł: „a komu to przyszło tak fałszywe do­
niesienia podawać ?“ Borejsza odpowiedział: „może kto 
z pomiędzy was podał! Strzeżcie się i jeden drugiemu nie­
dowierzajcie !“

Na tćin skończyło się śledztwo. Zastanowić się trze­
ba nad tref cią doniesienia, że w Drohiczynie niezrozumia­
ły m był język polski, którym wszyscy mieszkańcy mewią, 
a moskiewskiego nie pojmują zwłaszcza włościanie i szla­
chta okoliczna. Okazało się,późnićj, że twórcą doniesie­
nia był pop zostający w nieporozumieniu z miejscowym 
proboszczem: onto]rzybrał Styl i wyrażenia żandarffi- 
skie, a Borejsza rzucił potwarz na obecnych w słowach: 
„może który z was 1“

Borejsza powiedział, źfe kemu się tu nie podoba może 
z kraju się wynosić. Znalazłby się. taki, że wyrzekłszy się 
funduszu, jaki ma, szukałby w końcu świata spókojnośći; 
lecz patrząc na obecny system paszportowy, ile trudności 
władza czyni w uzyskaniu takowego do drugićj gubernii, 
nikt się nie odważy żądać paszportu emigracyjnego, żeby 
zamiast takowego nie dano do Tomska lub Irkucka. Je­
żeli rząd życzy sobie ekspatryowania plemienia polskiego, 
niech ogłosi, że wolno ekśpatryować się, niech naznaczy 
lata pewne, w których wolno wyprzedać by było majątki, 
niech sam zakupi ziemię po realnćj wartości a nie za cenę, 
za jaką absolutnie oddał chłopem własność obywatela I 
Mówiono z początku, że z Rosyi przybędą kupcy na mająt­
ki ziemskie. Dowiadujemy się, że bogaci włościanie ro­
syjscy dali się z tćm słyszeć, że przyjdzie w prędce pora, 
iż panowie rosyjscy sprzedawać będą za bezcen ziemię, po­

jeden z współobywateli i kolegów zelżonego, w takim razie 
najstósowniejszą odpowiedzią byłoby ogłoszenie szkicu bio­
graficznego w podobny sposób napisanego, lecz na prawdzie 
a nie na fałszach opartego o sainymże feletonu autorze, 
a dowiedziałaby się publiczność, co to za ciekawy egzemplarz 
patryoty i demokraty ów dowcipny Dziennika Lwo- 
w s k i eg o feletonista.

We wtorek wieczór ma się odbyć znowu posiedzenie 
naszego Towarzystwa demokratycznego, a na porządku 
dziennym postawiono program polityki galicyjsko-poł- 
skićj. Prócz tego zamierza część członków interpelować 
prezesa i wydział: czy Dzień. Lwów, jest istotnie orga­
nem tego Towarzystwa. Zapewne i sprawa wystąpienia 
Kornela Ujejskiego z Towarzystwa będzie poruszoną. 
Tymczasem zapytują w liście otwartym, ogłoszonym w dzi­
siejszej Gaz. N ar. przyjaciele p. Ujejskiego, po większćj 
części nieczłonkowie Towarzystwa demokratycznego, cho­
ciaż wyznawcy prawdziwego demokratyzmu, o powody wy­
stąpienia jego z lwowskiego Towarzystwa demokratycznego. 
Otwarty list ten, opatrzony jest dwudziestu czteroma pod­
pisami. P. Ujejski zapewne tą samą drogą poda do pu­
blicznej wiadomości swoją odpowiedź, to jest ogłosi ją 
w Gaz. Narodtiwćj. We wtorek ma być wybrany 
także delegat, który będzie reprezentował lwowskie Towa­
rzystwo demokratyczne na zjezdzie w Szwajcaryi podczas 
uroczystości narodowćj, która 15 sierpnia,! jak wiadomo, 
ma się tam odbyć a na którą i ztąd się wybierają.

Pisałem już, że wiadomość, podana w dziennikach wie­

w sprawie szkół ludowych był p. Ziemiałkowskiemu przed 
jego ogłoszeniem znany i przez niego nawet pochwalony, 
jest prostćm oszczerstwem. Pan Ziemiałkowski ogłosił ze 
swćj strony uroczyste zaprzeczenie tym potwarczym donie­
sieniom w Gaz. Nar. Ciekawą jest rzeczą teraz, co 
dzienniki wiedeńskie na solenne dementi p. Ziemiał- 
kewskiego odpowiedzą; tćm ciekawszą, że, jak się zdaje, za­
czerpnęły one swoją wiadomość z poważniejszego źródła, 
gdyż jak się dowiaduję, wyszła ona z ust ministra Giskry, 
którego p. Hasner upewniać miał, iż ów okólnik wydaje, 
porozumiawszy się poprzednio z wiceprezydentem izby 
a prezesem koła polskiego p. Ziemialkowskim. Źródło 
potwarzy więc bardzo poważńe! Sprawa tego okólnika 
ministeryalnego, którym ministerstwo całe znaczenie na- 
szćj rady szkólnćj a tćm samćm i autonomii naszćj obala, 

•jest nadzwyczaj wielkićj doniosłości. Zwracam na nią 
uwagę, bo może dać ona powód do opozycyi, ani krajowi 
naszemu ani rządowi niepotrzebnćj, która atoli z pewnością 
upadek ministerstwa dzisiejszego, albo usunięcie się sejmu 
naszego, od udziału w Radzie państwa za sobąby pocią­
gnęła. Ala wprawdzie ministerstwo dzisiaj przeciw sejmom 
środek w ręku, bo ustawę o bezpośrednich wyborach, 
ustawę, która mogłaby sejm nasz zatrwożyć. Środka 
tego wątpię jednak, by się chciał jąć rząd i w Galicyi
i w Czechach. Byłby to środek najlepszy do wywołania 
walki wewnątrz monarchii, walki gorąco przez sąsiadów 
Austryi pożądanćj. Dziś jeszcze wszystkiemu zaradzić 
można, dziś proste cofnięcie okólnika, usunięcie p. Has­
nera z gabinetu, może zażegnać burzę niebezpieczną równie 
dla nas, jak i dla rządu i państwa całego.

W korespondencyi warszawskiej Dzień. Pozn. jest 
wiadomość, iż prezes Towarzystwa kredytowego hr. Kra­
sicki, zwoławszy posiedzenie tego Towarzystwa na godzinę,

mimo, że czynsz z dzieśiatyn jest po rs. 3, a każdemu wła­
ściwiej kupować ziemię tam, gdzie się urodził, niż w odle­
głych i nieznajomych stronach.

Do pana S. zjechali się w liczbie czterech na imieniny. 
Stanowy prystaw Winogradów doniósł i wojennemu na­
czelnikowi i majorowi żandarmów, że był zjazd pómiesz- 
czyków. Naznaczono śledztwo, pociągnięto pod sztrof so­
lenizanta na rs. 200, a sąsiadów tćj samćj parafii po rs. 
100. Poszła prośba do gubernatora z dowodami, że każdy 
był za biletem, ale gubernator Skwarców sroższym jest 
od w. naczelnika, nie spodziewać się zatćm zwolnienia od 
sztrofu.

Obywatel W. wydawał za mąż córkę za- obywatela 
z innego powiatu. Miał tyle przezorności, że objawił miej­
scowemu stanowemu i pojechał do naczelnika w. oznajmić 
o ślubie córki, oraz uwiadomić, że może z familii pana 
młodego przyjedzie kilka osób, każdy opatrzony biletem, 
jak zwierzchność mieć ebee. Wojenny naczelnik odpowie­
dział, iż bardzo dobrze zrobił, Że jemu to oznajmił, gdjż 
on telegrafować będzie do gubernatora, a ten może pozwoli 
być Więcćj jak trzem osobom z familii pana młodego. Nad­
to, żeby nie było powodu do denuncyacyi, obiecał przysłać 
żandarma na dzień ślubu. Gubernator telegrafował do na­
czelnika- kraju i przyszło pozwolenie być pięciu osobom na 
ślubie. Żandarm miał sobie podane, kto koniecznie być 
musiał, a co nad liczbę oznaczoną i kilkanaście mil, kre­
wny« b przybyło, musieli od bramy zwracać i jechać do 
domów.

Familie łączące się miały dość znaczną liczbę kre­
wnych a szczególniej pan młody, z innego powiatu; źadt n 
z krewnych jego nie przypuszczał, żeby władza odmawb la 
pozw olcnia bycia na tym akcie. Zaczęli się więc do tame- 
ćznego naczelnika wojennego udawać po bilety na ćw ślnb. 
Naczelnik, wydawszy kilka biićtów, powiedział innym 
otwaieie, że musi zapytać gubernatora, a skoro się zeszły 
od obydwóch naczelników zapytania, powiększono łiezłę 
dopięciu. Późnićj gubernator, widząc się z naczelnikami, 
wymawiał im, że zapytywali się o liczbę osób. „Trzila 
było, mówił, dawać bilety wszystkim, niechby się ich dużo 
ztbł-ało. To wszystko bogaci ludzie, mogliby byli p« rzą­
dny sztrof opłacić!“ Czyż urzędnikowi tak wysokie miej­
sce zajmującemu godzi się podstępnie rządzić krajem? Da­
wnićj było obowiązkiem gubernatora być sprawiedliwym 
i iść drogą prawa i sumienia; dziś gubernator zastawia na 
podwładnych sieci, jak pająk na muchy, który złaj auą wy­
sysa a tamten wyciska ostatni grosz z swćj ofiary.

Jak mieszkańcom wyznania rzymsko-satolickiego nie 
wolno zbierać się j>o więcćj niż trzech, tak i księżom ka­
tolickim wzbroniono w czasie odpustów ąjeżdżać się w wię­
kszćj nad tę liczbie. Każdy proboszcz powinien wcześnie

Środa, 22 lfpca 1868.
Prsedpłate ¿wariata

wylesi w Poeatóin 2 Ul. 16 sgr.y 5? moi 
skUPS-tóL 1 sgr. S ioa., w Anstrri 6 i 
Niemcach 8 fal. 12 sgr,, w Francji id L., ..
1 f. azt. w Szwecji 6 tal; 16 sgn.r w Danii 4 UbrSS 
agr., w Włoszech 28 fr.: w Rzymie 30 ir., w Szwa»-

caryi 25 fr., w Belgii 10 fif., w Turoyi 28 fi?», 
w Ameryce 8 doi.

Przedpłata i egłoszeela
przyjmują aię w ekspedjcyi; przedpłatę przyjmnją 
w monarchii praskiej oraz w państwach do -lwiątku 
pocztowego niemięcko-austryack. naleiąeych urzędy 
pdoztowc. W innych ktajach zaś tylko nasze ąten- 
fcury, za których pośrednictwem (łob. ni£.) mołns 

takie przesłać Ogłoszenia do eksp. DeieA. PdkM, 
Ręko pisma

aadsyłaae redakcji ple zwracają #ię i będą 
ńiaćcaónd.

w którćj miał się odbyć pogrzeb śp. Artura Grottgera, 
urządził tak umyślpie, aby delegaci Towarzystwa nie mogli 
być na pogrzebie obechymi. W doniesieniu tćm jest tylko 
częściowo prawda. Ozy' p. Krasicki chciał, aby delegaci 
byli na pogrzebie, czy tćż tego nie chciał, nie wiem, pe- 
wnćm jest jednak, że gdyby i najbardziej był przeciwnym 
obecności delegatów na tym pogrzebie, zapobiedz temu nie 
mógł, ani nikomu nie mógł wzbronić, by poszedł na ten 
pogrzeb. Faktem jest dalćj; że pogrzeb rozpoczął się 
o godzinie 10 rano a posiedzenie dopiero na godzinę 11 
było zapowiedziane. Faktem jest wreszcie, że kilkunastu 
delegatów było istotnie na pogrzebie. Z drugićj strony 
trudno zaprzeczyć, że ze względu na ten pogrzeb mógł pan 
Krasicki posiedzenia przed południem nie zwoływać,;a jeżeli, 
jak utrzymują, późno o nim się dowiedział, mógł takowe, 
dowiedziawszy się, że pogrzeb równocześnie prawie z po­
siedzeniem ma się odbywać, to ostatnie odroczyć. Nieroz­
waga; hr. Krasickiego narażała zupełnie niepotrzebnie de­
legatów Towarzystwa na ciężki zarzut, uczyniony im przez 
Kornela Ujejskiegojw mowie, mianćj nad grobem Grottgera, 
i na pogłoski, ubliżające delegatom naszego Towarzystwa 
kredytowego, obiegające, jak widać,i poza kordonem.

Żniwa u nas dopiero się rozpoczynają, pogoda im 
sprzyja, ale na bńak rąk roboczych powszechnie się żalą. 
Lud nasz wiejski bardzo jest ograniczony na potrzeby, i je­
żeli nie musi, pracuje bardzo niechętnie a stósunkowo 
drogo pracę swoją wynagradzać sobie każę. Dla pomno­
żenia więc sił roboczych podczas żniw a tćm samćm dla 
obniżenia cen, za robociznę przez włościan wymaganych, 
pozwoliło ministerstwo wojny, aby jeżeli służbie to nie 
przeszkadza, używano żołnierzy do robót w polu. Dawnićj 
używanie wojska do robót takich było w Austryi 
zabronioue.

Nuncyusz papiezki bawi dotąd we Lwowie; odprawia 
codziennie nabożeństwo w innym kościele i zwiedza tu­
tejsze klasztory i zakłady duchowne. Z przyjęcia, jakiego 
Mons. Falcinelli tutaj doznał; jest on nadzwyczajnie zado- 
wolniony i nabył przekonania, że Lwów jest na wskroś ka- 
toljckićm miastem i że pojęcia, jakie panują na Zachodzie 
a obecnie i w Wiedniu w sprawach religijnych a miano­
wicie w sprawie pepiezkićj; są u nas jeszcze zupełnie 
obcemi.

9E PeterafcnrgM, 15 lipca.
f Poprzednią korespondencją zakończyłem wzmianką, 

iż codzień więcćj spotkać można ludzi pomiędzy Moskalami, 
którzj’ ani Wieszatela ani Kalkowa nie mają za wielkich 
ludzi i którzy widzą; że obaj ci wielcy patryoci pchnęli Mo­
skwę Pa niebezpieczną drogę, z którćj dziś zejść nie może. 
Nie sądźcie wszakże, by ci ludzie byli przyjaciółmi Polski— 
broń Boże — takiego stronnictwa napróżnobyśmy szukali 
w RoSyi. Nie ma tu żadnegb stronnictwa, któreby chciało 
swobody i niezawisłości Polski — a czy są pojedyncze je­
dnostki, wątpić ei; godzi; bo chociaż często spotykamy ta­
kie zdania, ale pewni jesteśmy; że opihie podobne i zdania 
dla tego tylko wygłaszają się; by błysnąć, i w przekonaniu, 
że one nigdy do skutku nie przyjdą. Wszyscy Moskale 
zgadzają się na to, że Polskę trzymać należy — cała ró­
żnica tylko na tćm polega, na jakich warunkach ją zatrzy­
mywać. Dotąd prawie wszyscy zgadzali się na to, by za­
trzymać jedynie ziemię — a nas wszystkich wytępić lub 
wynarodowić. Rycerzami tego systematu i nieustającymi

uwiadomić wojennego naczelnika o przypadającym w para­
fii odpuście, a ten naznacza dwóch księży, którym wolbo 
przybyć. Jeżli się zdarzy, że który przybędzie bez pozwo­
lenia naczehiika wojennego, płaci sztrofti r#. 25. A jeżeli 
) roboszcz miejscowy dozwoli przybyłemu bez pozwolenia 
« dprawić mszą, mieć naukę lub kazanie, ulega również 
sztrofowi rs. 25.

Z powiatu tutejszego jest bardzo wielu z okolicznćj 
szlachty księżmi w odległych guberniach. Po wypadkach 
«’d 1863 r. niejeden chciał odwiedzić rodzinę strapioną i za 
fi rnialnym paszportem przybył w powiat do rodziny-i po­
wszechnym zwyczajem w włastićj parafii odprawił na in- 
teucyą rodziny mszą św . Pollcya, dowiedziawszy się, osztro- 
fowała każdego po rs. 25 i przybyłego kapłana i miejsco­
wego proboszcza. Nie przyjęto uwagi, że i przybyły ka­
płan i miejscowy nie wiedzieli o rozporządzeniu władzy, 
wzbraniającej odprawiać mszą innemu kapłanowi, prócz 
miejscowemu proboszczowi lub wikarenm, albo mającemu 
pozwolenie od naczelnika wojennego. Ogłoszenia tego roz­
porządzenia żadnego nie było. Wtenczas się dopiero do­
wiedziano, kiedy niejeden przybyły ksiądz i niejeden pro­
boszcz miejscow y sztrof opłacili.

Tak samo i z obywatelami. Żadnego ogłoszenia nie 
było, że zjeżdżać się wolno więcćj nad trzech, że w kra­
kowskie chrmąta koni ubierać, czterma wdłuż zaprzężone- 
mi jeździć, że Kurek nosić nie wolrro. Mieszkańcy dowie­
dzieli się o tćm. kiedy ten i ów sztrofy zapłacili! Za cho­
mąta krakowskie pierwszy osztrafowany był Tyszkiewicz, 
który przejeżdżającemu Katifmanowi dał swój ekwipaż 
z uprzężą krakowską, za co zapłacić musiał 1000 rubli. 
Skwarców zrobił to samo w Wysokiem Litewskićm, a na­
czelnicy wojenni i źandarmy nie jednego osztrofowali, któ­
ry nie słyszał, że jest zbrodnią stanu jeździć krakowskiemi 
chomątami, (w 1866 domagano się piśmiennćj deklaTacyi 
pod względem chomąt i rachunków domowych np. z ku­
charzem i ogrodnikiem, które musialy być po moskiewsku 
pisane).

Sztrofują, jeżli się kilku sąsiadów zjedzie na imieniny 
czy ślub. Sami wymyślają bale, obiady, imieniny, nota­
bene w galowe dni pożegnalne, powitalne i obywatelom 
przysyłają urzędbwne powiestki zaproszenia a późnićj zy­
skują znaczne składki na takowe ugoszczenia, z których 
znaczna część zostaje w kieszeni gospodarza, jak było po 
balu na imieniny Murawiewa. Lękać się potrzeba, żeby 
po opłaceniu składki nie kazano zapłacić sztrofu za zjazd 
na zabawę lub ucztę urzędownie urządzoną.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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jego bojownikami byli; Moskowskija Wiedomosti — 
G o ł o s i inne pisma. Była chwila, że nikt nie myślał 
i nie mówił — tylko tak, jak myślał i mówił Kątków, 
a Kątków codzień głośnićj powtarzał: Polonia delenda est. 
Krajewski, redaktor Gołosu, pozazdrościł sławy Katkowowi 
i dzień w dzień począł głosić zniszczenie Polski. Doszło 
do tego, że czynownicy moskiewscy, jak dzieci, na naj­
mniejszy zarzut ze strony tychże dzienników tłómaczyli się 
przed niemi. Gubernatorzy i niegubernatorzv, wszystko to 
korzyło się przed dyktaturą rzeczonych dzienników, które 
niby przedstawiać miały opinią publiczną a rzeczywiście 
przedstawiały opinią pewnego kółka ludzi. Pierwszy 
dziennik W i e s t rozpoczął z niemi walkę — walkę w imię 
konserwatyzmu. Bronił własności, rodziny i innych zasa­
dniczych podstaw społeczeństwa. Na wynarodowienie Pol­
ski również się zgadzał i nigdy ani półsłówkiem o posza­
nowaniu jćj narodowości nie przemówił. Zawsze jednak 
dziennik ten był pierwszym protestem przeciw wszelkim 
nadużyciom i wszelkićj pracy moskiewskićj, spełnianćj na 
gruncie naszym. Daleko śmielćj i jaśnićj w tym kierunku 
występują: Nowoje Wremia i S. Petersburgskija 
Wiedomosti. Pierwsze z tych pism odważnie wytyka 
i wykrywa wszystkie nadużycia, wykazuje zgubność syste- 
matu, stósowańego w Polsce, i mówi o pojednaniu z Polską 
i poszanowaniu jćj narodowości. Drugie również potępia 
obecny systemat, i jeżli nie mówi o poszanowaniu naszćj na­
rodowości, to przynajmnićj oburza się przeciw wciskaniu 
na Litwę moskwicizmu, a tćm samćm duszeniu białoru­
skiego i rusińskiego żywiołu. Zapewne nie jest to wiele, 
ale w porównaniu z owemi niedawnemi czasami, w których 
ani słówka nie można było za Polską nie tylko napisać 
ale wymówić, jest to niesłychanie wiele. Toż samo i w ży­
ciu potocznćm dosyć jest ludzi, którzy potępiają systemat 
przeciwko nam stósowany. Nie należy jednak objawów 
tych przeceniać zbytecznie; zwłaszcza że widoczne są one 
tylko w sferach pozarządowych, to jest tych, co w rządzie nie 
mają najmniejszego udziału, i dla tego w tego rodzaju nie­
winną opozycyą bawią się. Połowa przynajmnićj tych lu­
dzi, gdyby do władzy doszła, postępowała zupełnie tak 
samo, jak obecni działacze. Taka już natura moskiewska, 
że nic na nią liczyć nie możesz. Niekrasów, jeden z zna­
komitszych poetów rosyjskiyh, należał do nihilistów — 
skoro jednak poczuł, że rząd zwraca się przeciwko nim, 
opuścił ich szeregi i jest obecnie jednym z najzagorzalszych 
serwilistów. Nie zaręczam wam przecież, czy jutro nie bę­
dzie zapalonym ultra-rewolucyonistą. Podobnych ludzi co 
krok można spotkać. Zatćm, jakkolwiek tworzy się „ru­
chome“ stronnictwo, protestujące przeciwko zniszczeniu 
Polski i żywiołu polskiego, co z obowiązku mego kronikar­
skiego zaznaczyć musiałem, wszakże, dopóki systemat ni­
niejszy wynarodowienia trwać będzie, stronnictwo to nie 
ma najmniejszego znaczenia a bodaj i przyszłości. Co- 
kolwiekbądź, te objawy w prasie rosyjskićj są pocieszające, 
tworzą nadzieję, że ludzie tak mocno zbłąkani — przyjdą 
do siebie i zawstydzą się w obec dzieła zniszczenia, jakie 
na jednćm z najszlachetniejszych plemion słowi; ńskich do­
konali.

Tak, jak trwa w prasie rosyjska gorąca walka w kwe- 
styi polskićj, tak również żywo prowadzi się i w kwestyach 
wewnętrznych. Przedstawicielem progresu moskiewskiego, 
szalonego, niszczącego, jest Gołos. Wyrazem zaś umiar- 
kowanćj swobody są Petersburgskija Wiedomosti; 
Moskowskija Wiedomosti chcą, jak wiecie, wszech 
Moskwy i wszech prawosławia na c dym świecie. Dla nich 
ostatecznym wyrazem jest organizm państwowy z carem, 
naczelnikiem władzy świeckićj i duchownćj, na czele. 
Z tego względu kwestyami wewnętrznemi mało się zaj­
mują, a jeżli kiedy w nich głos zabierają, to dla tego jedynie, 
by bronić dawnego porządku rzeczy. Niedawno gorąco 
broniły kary śmierci, dowodząc jćj konieczności i pożytku 
z wyższych humanitarnych celów. Teraz niedawno broniły 
prawa, wedle którego 60 letni starzec Szumin, starowierca, 
skazany został na 50 knutów czyli pletni. Szumin ten 
kilka lat temu z fanatyzmu skradł stare książki cerkiewne 
z cerkwi, za czyn ten skazany został na Sybir do kopalni. 
Po paru latach powodowany tęsknotą do miejsca rodzin­
nego, zbiegł z kopalni i przybył do gubernii włodzimirskićj, 
gdzie schwytany został. Stawiony przed sądem przysię­
głych w Włodzimierzu, mimo 60 lat, mimo opinii lekar- 
skićj, że kary tćj z powodu podeszłego wieku nie jest w mo­
żności znieść — karę tę na niego wymierzono. Szumin 
odwołał się do sądu kasacyjnego w Moskwie, który w tych 
dniach wyrok powyższy zatwierdził. Publiczność, chociaż 
moskiewska, a jednak mocno się oburzyła przeciw podobnie 
surowemu prawu i przeciw karom cielesnym, które pomimo 
zniesienia funkcjonują w najlepsze. Moskowskija 
Wiedomosti powstały w obronie rzeczonych wyroków, 
dowodząc, że Szumin, jako skazany na karę główną, stracił 
wszelkie prawa cywilne i polityczne, karanym więc ciele­
śnie być może. Z tego, nie zapominając i o walce prze­
ciwko nam, osądzić możecie, jakie stanowisko zajmują Mo­
skowskija Wiedomosti.

Z wiadomości bieżących nie wiele wam mam do donie­
sienia. Zanotować jedynie muszę wielką galę wojskową 
w Krasnym Siole i otwarcie tamże nowo zbudowanego tea­
tru — zaszczycanych obecnością cara, jego familii, dostoj­
ników cywilnych i wojskowych, oraz ciała dyplomatycznego. 
Z familii carskićj mało kto znajduje się w Pitrze i jego da­
czach. Wszystko to podróżuje. Włodzimierz Aleksan­
drowicz zwiedza Sybir — carewicz uczy się marynarki — 
caryca wyjechała do Kissingen a i car jest w przededniu 
podróży tamże; czeka jedynie na skutek rokowań jenerała 
Mórder (ładne nazwisko), mających na celu zniewolić cesa­
rza Napoleona i króla Wilhelma do zjazdu z carem w Kis­
singen. W7raz z carem udać się ma tamże Gorczaków, 
a i Stackelberg z Paryża również ma tam zjechać. Cisza 
tu najzupełniejsza, a w ciszy tćj przygotowania wojenne nie 
ustają; obecnie cała działalność zwróconą została na zbro­
jenie marynarki i wzmocnienie portów wojennych. Jenerał 
Todtleben zajmuje się tćm ostatnićm gorąco.

Jeszcze parę faktów: W Moskwie bawi Czech Ize- 
bera — otóż zachwyca się on tćm, że gdzieś koło Moskwy 
słyszał pastora każącego po niemiecku. Z tego pieje 
hymny na cześć tolelancyi moskiewskićj a rzuca gromy na 
Austryą, która nic podobnego nie cierpi. Radzimy panu 
Izeberze udać się na Litwę, Ruś lub nawet do Królestwa 
Polskiego, aby wytrzeźwiał z swego zachwycenia, jeżeli 
tylko może wytrzeźwić, bo są ludzie, którzy mają przeko­
nania, stosowne do przekonań swych chlebodawców. Na 
takich nie ma lekarstwa, chyba podstawi im się lepszą pie­
czeń, a czy to warto.

Pożary nic ustają— a z niemi idą w ślad rozboje i za­
bójstwa. Niedawno w Moskwie, w jasny dzień, dwóch lu­
dzi chciało zamordować kupca Tatara i tylko na krzyk mor­
dowanego uciekli. Toż samo ma miejsce w całćj Rosyi.

Z Bucharyi żadnych dotąd nie mamy nowych wiado­
mości ; to pewna jednak, że Bucharya Moskali się nie po­
zbędzie prędko. Do Moskwy przyjechał niedawno książę 
Bariatyński, zdobywca Kaukazu — przyjmowano go tam 
uroczyście, a za nim zjechał z Kaługi i Szamil, aby ude­
rzyć czołem przed swym zwycięzcą. Smutno pomyśleć 
o takim upadku i poniżeniu.

PRUSY.
* Berlin, 20 lipca. Wspominaliśmy przed kilku dniami 

o niedoborze, jaki wykaże wedle twierdzenia tutejszych 
dzienników demokratycznych przyszły budżet pruski, jak 
nie mnićj o artykulepółurzędowćj Nordd. Allgemeine 
Z tg., twierdzeniu temu zaprzeczającym. O tćm zaprze­
czeniu pisze Kónigsber ge r Hart. Z tg, co następuje: 
„Według źródeł naszych, dobrze zwykle poinformowanych, 
nie okaże się wprawdzie w żadnym razie niedobór właściwy, 
gdyż minister skarbu v. d. Heydt nadto przezornym jest 
i oględnym urzędnikiem, dbającym bardzo o honor swego 
wydziału. Natomiast oczekiwać należy, że rząd nie za­
mieści w budżecie proponowanych przez izbę na ostatnićj 
sesyi wydatków na podwyższenie pensyi. Jako osobny 
projekt finansowy spodziewane jest żądanie owćj kwoty, 
jaką Prusy wypłacić musiały jeszcze do składek matryku- 
larnych. Dochodzi ona do wysokości około miliona tala­
rów'. Widoczna jest, iż projekt taki nadzwyczaj będzie 
ważny. W prawie etatowćm za rok 1868 oznaczoną była 
suma, którą Prusy wypłacić miały do kasj’ Związku jako 
składkę. Teraz przychodzi kwota dodatkowa, którą mini­
ster skarbu wypłacił urzędowi kanclerstwa związkowego, 
bona fide, lecz bez jakićjkolwiek legitymacyi, w przypusz­
czeniu jedno, że sejm uchwali następnie te pieniądze. Lecz 
czyż pojedyncze państwa winne temu, że Związek bogatemi 
środki, jakie ma do dyspozycyi, nie opędził wydatków ? 
a jeżeli ich nie opędził, czyż nie jego obowiązkiem mieć 
wraz z sejmem staranie o to, aby sobie pomódz? 
Jeżeli w skutek przekroczeń etatu ze strony Związku mają 
państwa pojedyńcze ponosić ciężary, to w takim razie 
oprócz zwykłego swego budżetu mieć będą jeszcze budżet 
poboczny w formie osobnego prawa a jeżeli żądania te po­
boczne konsekwentnie oddzielone będą od prawa etato­
wego, to i nie dziw, że budżet nie wj'kazuje niedoboru, lecz 
w rzeczywistości isnieje takowy. Aż nadto znane nam są 
zasady finansowe naszćj izby, by nie módz przepowiedzieć 
z największą stanowczością, że p. v. d. Heydt ożywiona 
bardzo czeka opozycyą. Naj mnićj zaś zezwoli na roz­
dzielenie etatu na ogólne prawo etatowe i na szczegółowe 
projekta fiuansowe. Przy takićj praktyce utrudnia się 
nadzwyczajnie pogląd na stósunki finansowe państwa a je­
żeli wydatki nadzwyczajne nie wchodzą w etat zwyczajny, 
to wzrasta z rokiem każdym niedobór, czego niejeden ani 
się nie domyśla. Staropruska polityka finansowa, wzorowa 
po wsze czasy, nie zna podobnych stósunków, o jakich tu 
mówiliśmy; w własnym interesie i w interesie kredytu 
państwa wstrzymała się ona od podobnych środków. A jeżeli 
sejm nie uchwali składki matrykulalnćj, cóż wtenczas? 
Wtenczas mamy znowu koflikt nowy w' najjaskrawszćj 
formie, bez jakićjkolwiek winy izby, która, jak nadmie­
niono, nie potrzebuje się troszczyć o to, jak Związek opę­
dza swe potrzeby przekazanemi mu sumami. Że prze- 
wyżki’ nigdy mieć nie będzie, naj to zgodzi się każdy, 
a przeto nie powinien tćż mieć niedoboru, .ponieważ 
nie ma nikogo, coby był obowiązany pokryć takowy.“

W obec nie rzadkich wcale wypadków, gdzie ludzie, 
znęceni obietnicami donośnego zarobku a przeto życia nie- 
kłopotliwego, udawali się do Rosyi, zkąd, doznawszy 
przykrego zawodu, powracali niekiedy w nędzy naj- 
większćj i niedostatku, widziało się ministerstwo pruskie 
zniewolone do wydania ojcowskićj przestrogi, którćj ton 
nic w sobie nie zawierał obraźliwego dla dobrego są­
siada. W innym zupełnie tonie przemawia w tćj sprawie 
landrat powiatu nyskiego (Neisse) na Szląsku, który 
w obwieszczeniu z dnia 7 mb. oświadcza pomiędzy innemi, 
co następuje: „Urzędowe dochodzenia co do położeniu pru­
skich emigrantów w Rosyi, przedstawiają tak pożałowania 
godny obraz smutnego losu, jaki spotyka większą część 
takich emigrantów, iż nieustannćm zadaniem władz 
być winno, by ostrzegali mieszkańców kraju przed emigra- 
cyą do Rosyi i by mianowicie baczne zwracali oko na 
zabiegi ajentów, do emigracji namawiających. Władze 
policyjne powiatu wzywam, aby ściśle czuwały nad tćm, 
iżby żaden aient rosyjski w tutejszym powiecie nie trudnił 
się handlem ludzi.“ Spodziewać się godzi, że powołanie 
się to do bojaźni znajdzie odgłos wszędzie.

W kołach dworskich obiega znów pogłoska o zamie­
rzonym w Baden-Baden zjeździe króla pruskiego z cesarzem 
francuskim i rosyjskim.

Z Varzin dochodzi pewna wiadomość, że prezes mini­
sterstwa i kanclerz Związku północno-niemieckiego hr. 
Bismarck zupełnie powrócił do zdrowia. Potrzeba mu 
tylko jeszcze pobytu na świeżćm powietrzu, tak ko­
niecznego dla każdego, co bezustannie oddaje się pracom 
umysłowym. Małżonka jego powróciła również prawie 
zupełnie do zdrowia.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 18 lipca. W ostatnich dniach toczyły się 

tu pod przewodem cesarza, który w celu tym umyślnie 
przybył z Jschl, ważne narady ministrów, na których cho­
dziło przedewszystkićm o załatwienie różnicy zdań, jaka 
się we względzie prawa obrony objawiła pomiędzy węgier- 
skićm ministerstwem a ministrem wojny państwa, a dalćj 
o tytuł, jaki Austrya i cesarz austryacki na przyszłość 
przybrać mają. Co do pierwszego słychać, że różnice te 
w zadawalniający obie strony sposób załatwione zostały; 
co do drugiego donosi tutejsza D e b a 11 e, że na przyszłość 
Austrya ma się nazywać: austryacko-węgierska monarchia 
a po węgiersku: osztrak-magyar birodalom.

Sejmy krajowe powołane zostały reskryptem cesar­
skim, ogłoszonym już przez urzędową Wiener Z tg., na 
dzień 22 sierpnia. Po rewizyi konstytucji zbiorą się one 
po raz pierwszy, opatrzone w szersze prerogatywy legisla­
cyjne. Z obrad delegacye wiadomo, o ile zakres ten ich 
czynności rozszerzonym został. W tćj mierze wystarcza 
prosta wzmianka, że do obszaru ich pracy prawodawczćj 
należy cały zarząd gminny, że mają przeprowadzić reformę 
szkół, — czy wszystkich, i wyższych i niższych, jest i po­
zostanie wątpliwćm, dopóki okólnik ministra oświaty, p. 
dra Hasnera, wyjmujący z pod wpływu sejmów szkoły niż­
sze, cofniętym nie będzie, że — dalćj stanowić będą o kwe- 
styi podziału gruntów, i że nareszcie wszystkie te sprawy, 
które radzie państwa przekazane nie zostały, należeć będą 
do ich kompetencyi. Ztąd łatwo pojąć, że w Austryi ob­
radować będzie pewna ilość izb parlamentarnych, które co 
do ważności swojćj nieustępują izbom mniejszych państe­
wek niemieckich. N. fr. Presse znajduje, że przez sejmy 
te dosyć poczyniono ustępstw federalizmowi w Austryi, 
i wzywa Czechów, aby, zrzekłszy się swych zachcianek, sta­
rały się na sejmie o przeprowadzenie wszystkich upra- 
wnionycn swych żądań.

Aby Czesi usłuchali tćj rady, tćm bardzićj wątpić się 
godzi, ponieważ postępowanie obecnego ministerstwa prze­
ciwko nim nie jest tego rodzaju, aby mogło uśmierzyć wzbu­
rzone tam namiętności. Wymowną illustracyą tego postę­
powania jest następujące przez pragską Poiitik ogło­
szone Kalendarium. Dnia 21 czerwca. Zebranie 
akademików na wyspie św. Zofii, chcące obradować nad 
równouprawnieniem obudwóch narodowości przy wsze­
chnicy pragskićj, zakazane przez policyą. — Mityng u stóp 
Bósiga ze strony władz rozwiązany. Dnia 23 czerwca 
Narodni Listy donoszą, że z powodu dwóch przestępstw 
i dwóch przekroczeń wytoczono im w ostatnim czasie

śledztwo kryminalne. — 24 czerwca. Narodni Pokrok 
konfiskuje polieya. Władza zakazuje mityng pod Blani- 
kiem. — 25 czerwca. Narodni Pokrok, Narodni 
Listy, Svoboda i Hlas konfiskuje polieya. — Ces. 
królewski sąd wyższy krajowy potwierdza wyrok pierwszćj 
instancy i przeciw panu Szimaczek, redaktorowi Posła 
z Prahj’, skazujący go na czteromiesięczne ciężkie wię­
zienie i na utratę z kaucyi 800 guldenów. — Zgromadze­
nie uczniów medycyny, chcących obradować nad równo­
uprawnieniem ubu narodowości przy wydziale medycznym, 
zakazuje polieya. Dnia 26 czerwca. Prokuratorya wnosi, 
aby redaktor Poiitik w procesie o obrazę honoru p. Ple- 
nera na dwa miesiące aresztu i na utratę 300 flor, z kau­
cyi, jako tćż metteur-en-page dziennika tego na dziesięcio- 
miesięcznj' areszt skazani zostali. — Namiestnictwo zaka­
zuje mityng pod Chlumem. — Redaktorowi i właścicielowi 
Humoristickich Listów wytacza się śledztwo z po­
wodu zbrodni naruszenia spokoju publicznego. —Redaktor 
Poiitik otrzymuje potwierdzenie ze strony wyższego sądu 
krajowego dwóch wniosków o oskarżenie z powodu zakłó­
cenia pokoju publicznego. Dnia 27 czerwca. Minister 
Giskra zakazuje mityng pod Chlumem. — Sąd krajowy 
skazuje redaktora Poiitik na siedmlomiesięczny areszt 
ścisły i na utratę z kaucyi 250 flor, a metteura-en-page, 
p. Hrazânek na areszt czterotygodniowy. — Narodni 
Pokrok konfiskuje polieya. Dnia 28 czerwca. Mityng 
pod Potteustein zakazuje władza. — Rozpoczyna się śledz­
two kryminalne z powodu przylepionych w dniu 20 m. b. 
na rogach ulic Pragi plakatów. Dnia 29 czerwca. Reda­
ktorowi Poiitik przesyłają się zapozwy na postępowania 
końcowe dnia 9 i 13 lipca. — Redaktorowi Hlas ’a z po­
wodu zbrodni naruszenia pokoju publicznego wytacza się 
proces. — Postępowanie końcowe o zbrodnią naruszenia 
pokoju publicznego przeciw współpracownikowi Pravdy, 
p. Barńkowi, wyznacza się na 9 lipca. Dnia 1 lipca. 
Przeciw p. Tolman, redaktorowi Posła z Prahy wytacza 
się śledztwo z powodu zbrodni naruszenia pokoju publi­
cznego. — P. Foitl, redaktor Budivoj’a skazany za 
przestępstwo prasowe na areszt pięciotygodniowy i na 
utratę 60 flor, z kaucyi. Dnia 2 lipca. Przeciw motorom 
mityngu u stóp Ripu i wycieczki do Vysoka wytacza się 
śledztwo karne. Dnia 3 lipca. Słuchaczom uniwersytetu 
i słuchaczom szkoły politechnicznćj zakazuje się udział 
w uroczystości Husa. — Konfiskacya Narodnigo Po- 
kroka, Narodnich Listów, Swobody i Hlas’a 
potwierdzona sądownie. Dnia 4 lipca. Mityng Omla- 
diny we Valicovie zakazany. — Stowarzyszeniom zakazuje 
się, aby bez poprzedniego zameldowania nie przedsiębrały 
wycieczek. — Starosta obwodowy w Królowćjgrodzie i 
Horiczu zakazuje wzięcie udziału w wycieczce do Zwicina.
— Czescy pielgrzymi rozpoczynają podróż do Konstancyi.
— Polieya poszukuje p. Nedoma, redaktora Poiitik i p. 
Baraka, właściciela S w o b o d y.—Redaktorowi N a r o d n ich 
Listów wyznacza się końcowe postępowanie z powodu zbro- 
dninaruszenia pokoju publicznego. Dn. 5 lipca.Dziennikarz 
pan Barâk zostaje z rana przez sługę sądowego odprowa­
dzony z pomieszkania swego do kryminału, by odsiedzieć 
karę dziesięciomiesięczną, na którą został skazany.—Uro­
czystość Husa przy pagórku Kank zostaje zakazaną. Mi­
tyng pod górą Kosum zostaje zakazanym. Dnia 6 lipca. 
Przeciw panu Nedoma toczy się końcowe postępowanie za­
oczne, prokurator Jarosch wnosi o dwuletnie ciężkie wię­
zienie i utratę z kaucyi 3000 flor. — Oskarżeni w procesie 
jesiennym zostają skazani na cztero- i trzytygodniowy, da­
lćj na dwutygodniowy i dziesięciodniowy areszt. — Uczeń 
szewski Alojzy Opić zostaje oddany policyi. Dnia 7 lipca. 
Pan redaktor Nedoma skazany zostaje zaocznie na ośmna- 
stomiesięczne ciężkie więzienie, zaostrzone postem i na 
utratę z kaucyi 2000 flor. — Mimo protestu toczy się koń­
cowe postępowanie przeciw panu dr. Kodym, redaktorowi 
Hlas’a, obrońca oddala się, oskarżony wstrzymuje się od 
wszelkićj obrony. Prokurator wnosi o ciężkie więzienie 
15 miesięczne i na utratę z kaucyi 1500 flor. — Naro­
dni Listy skonfiskowane. — Rozpoczęcie śledztwa z po­
wodu demonstracyi Emausowych, tak nazywa sąd obchód 
pamiątkowy, który urządzili akademicy na pamiątkę ofiar, 
które tam poległy w 1848 r. Dnia 9 lipca. Narodni Po­
krok skonfiskowany. — Końcowe postępowanie przeciw 
Poiitik. Prokurator wnosi o skazanie pana Nedomy na 
dwuletnie ciężkie więzienie a dziennik na utratę z kaucyi 
3000flor.— Pan dr. Kodym, redaktor Hlas’a, skazany na 
ciężkie więzienie trzechmiesięczne i na utratę z kaucyi 
1500 flor. Dnia 9 lipca. Z powodu uroczystości Husa na 
placu betleemskim wytacza się śledztwo. — Urząd obwo­
dowy w Laun zakazuje mityng na Starćj Prawdzie. 
Dnia 10 lipca. Poiitik, skonfiskowana z powodu arty­
kułu „Kalendarium“, drugie wydanie dziennika ogłasza 
na czele swojćm list gończy przeciw panu Kottek. — Pan 
Wacław Nedoma z powodu artykułu „Opór bierny“ skaza­
ny’ zaocznie na ciężkie więzienie czternastomiesięczne, 
dziennik sam na utratę z kaucyi 1500 flor. — Równocze­
śnie toczy się proces prasowy przeciw Prawdz ie. Fran­
ciszek Skorpil, redaktor, i Barak oskarżonymi. Substytut 
prokuratora wnosi o 18 miesięcy dla pana Skorpil a o 3 
lata ciężkiego więzienia dla pana Baraka. — W Benisze- 
wie rozpoczyna się w skutek wyższego polecenia śledztwo 
kryminalne z powodu mityngu pod Bianikiem. Dnia 11 
lipca. Narodni Listy otrzymały potwierdzenie wyro 
ku przeciw byłemu redaktorowi Goebl, skazującego go na 
8 miesięcy ciężkiego więzienia i na utratę z kaucyi 2000 
flor. — Józef Barak skazany na 5 miesięcy a Franciszek 
Skorpil na 2 miesiące ciężkiego więzienia. — W Taborze 
skonfiskowano czasopismo Tabor. Dnia 12 lipca. Z po­
wodu obchodu pamiątki bitwy pod Białą Górą rozpoczyna 
się śledztwo. — Mityng na Pottenstein zakazany. Dnia 
13 lipca. Mityng na Hradcuj pod Strakonicem zakazany 
przez urząd obwodowy.—Prokurator wnosi w trzecim pro 
cesie zaocznym przeciw Poiitik o skazanie pana Nedomy 
na dwa lata ciężkiego więzienia i na utratę z kaucyi 3000 
flor. — Prokurator wnosi o skazanie pana Tuma, redakto­
ra Narodnich Listów, na dwa lata ciężkiego więzienia 
i na utratę z kaucyi 2000 flor. — Urząd finansowy zagraża 
Poiitik i Narodni Listy sekwestra yą.— Polieya za­
kazuje przedstawienie tragedyi Riiffera „Na Balkâne? 
Dnia 14 lipca. Pan Nedoma skazany na czteromiesięczne 
ciężkie więzienie i na utratę z kaucyi 1200 flor. — Były 
redaktor Narodnich Listów, pan Goebl, odprowadzony 
z pomieszkania swego przez czterech sług sądowych do 
kryminału dla odsiedzenia óśmiomiesięcznćj kary więzie­
nia. — Stowarzyszeniu gimnastycznemu „Sokół“ i stowa­
rzyszeniu robotników „Gul“, dalćj /czytelni akademickićj 
zakazano wycieczki. Dnia 15 lipca. Narodni Listy 
skonfiskowane.

FRANCY A.
# Paryż, 18 lipca. Już przed kilku dniami doniós 

telegram z Paryża, że w ciele prawodawczćm podano wnio­
sek, aby na paryskim uniwersytecie nie uczono języka 
iliteratury słowiańskiej, ale języków i litera 
tursłowiańskich. Sprawa ta jakkolwiek była poruszo­
ną tylko pobocznie przy rozprawach nad budżetem, jakkol­
wiek,bezpośrednim celem tego wniosku była tylko zmiana ru­
bryki w budżecie, trudno jej jednak nieprzyznać większego 
znaczenia mianowicie po tćm, co p. Carnot powiedzia' 
w ciele prawodawczćm, który tę sprawę nie ze względu na

niedostateczność rubryki budżetowćj, ale z stanowiska 
litycznego pochwycił i całą swoją mowę widocznie prz 
Mn«kwij wvmier7vł Za czasów Ludwika Filina iat.Moskwie wymierzył. Za czasów Ludwika Filipa jak 
domo, nie upłynął ani jeden rok, ażeby nie złożono jakj 
wotum na korzyść nieszczęśliwćj Polski. Od roku jj 
zatćm od czasu wstąpienia na tron cesarski dynastyi y, 
leona I, zwyczaj ten poszedł w zapomnienie. Ministr8 
drugiego cesarstwa mniemali wówczas, że podobne pr 
stacye przeciwko gwałtom zadawanym ujarzmionemu 4 
dowi, nie mają zgoła żadnego znaczenia, jeżli równoczs 
nie są czynem poparte. Rząd cesarski był nieledwie t 
wolony do tćj doktrynerskiej polityki, boć gdy po W( 
krymskićj, kiedj’ car północy był upokorzony, nie koi 
stał z stósownćj pory aby cośkolwiek uczynić dla Po 
która w ówczesnych stósunkach nie mogła dać inieyaty 
byłoby rzeczywiście dziwną, gdyby miał zezwolić na to, 
ciało prawodawcze, uległe wówczas zresztą we wszystl 
rządowi, miało tak samo, jako za Lud. Filipa, rok roc 
straszyć Rosyą groźbami. Czj' wniosek przedłożony wcz 
ciału prawodawczemu przez p. Carnota, pociągnie za i 
jakie skutki, o tćm zaledwie powątpiewać można, że 
jednakowoż rząd francuski, który dzisiaj unika wszystka 
coby mogło drażnić inne mocarstwa, nie będzie się opif 
temuż wnioskowi, tego także nie można było przypuszc 
Marszałek ciała prawodawczego, p. Schneider, który 
woli cesarskićj opozycyi nie stawił, przystępował do g}0 
wania nad podanym wnioskiem nieledwie z pospiechem, 
gdy zauważył, że niektórzy powątpiewali o korzystnym 
zultacie głosowania, popierał go z szczególniejszą i niezwy 
energią, która wszystkich uderzyć musiałai oraz naprowa, 
na domysł, że rząd musi dość chętnie patrzyć na ten wj 
sek i że wieści krążące, jakoby się Francya miała zbli 
w ostatnich czasach do Rosyi, są wcale nieuzasadni# 
P. Carnot przemówił w powyższćj sprawie następu 
„Kwestya cała przedstawia się w ten sposób: jeżeli o 
prawodawcze, rnajac całą sprawę wyświeconą, zatrzy 
nadal tytuł katedry, to uświęci tćm samćm kłanist 
w obec dzisiejszych wiadomości i filozoficznćj krytyki 1 
dzo śmieszne. Mieszanjąc z sobą języki, pomiesza tai 
i narodowości i uzasadni żądzę zaborów i podbojów Bo 
Jeżli zaś panowie przyjmiecie jednę i drugą poprawkę 
wniosku, uznacie wtenczas istnienie kilku narodowości! 
wiańskich, z których każda będzie się moralnie poczu» 
do oporu przeciw gwałtom zadawanym przez Bo 
wszystkiemu, co dąży za wolnością. (Oklaski). Czyta 
panowie rosyjskie pisma a poznacie, co oni sądzą o nasz 
wnioskach, i czy tu przy tćj sprawie chodzi jedynie o p 
żną grę słów. Panowie nie macie wcale pojęcia, zji 
niecierpliwością oczekują waszego głosowania tak zwoi 
nicy, jak i nieprzyjaciele panslawizmu. Nie porzucaj 
zatćm sposobności i zapewnijmy naszemu krajowi te wpły, 
itóreśmy posieść powinni już dla tego samego, źeśmy i 

jedną oddali przysługę sprawie cywilizacyi. Wniosek 
jest wcale wielkiego znaczenia, a o ile jest uzas 
będę sie starał wam wykazać w kilku słowach. Nie 
szczając się w głębsze językowe i etnologiczne wywó 
pawiem pokrótce, że cała Słowiańszczyzna da się jeogn 
cznie podzielić na dwie wielkie, oddzielne grupy, 
pierwszej należą na północy Polacy i Rusini, którzy 
znowu dzielą na kilka szczepów ; podczas gdy Czesi, W 
korosyanie czyli Moskile według języka należą do 1 
słowiańskićj, to jednakowoż różnią się od nićj zupę 
urządzeniami i obyczajami. Wyrazy Rosyanin, Rosya 
reprezentują żadnćj narodowości, ale państwo, jest to pi 
cie czysto polityczne. Słowianie południowi są przed 
ieni od północnych długićm, szerokićm pasmem gór, kt 
się ciągnie od granic Bawaryi aż po Czarne morze, są 
dują zaś od zachodu z Niemcami, od wschodu z Rumuna 
pośród siebie zaś mają Madziarów. Na południu : 
szkają dwie pokrewne narodowości, to jest Kroaci i Bu 
rowie. To ogólne zestawienie wystarczy, ażeby panom 
kazać, że istnieje więcćj jak jedna narodowość słowian 
Każda narodowość, która wchodzi w skład Słowiańszi 
zuy, ma swój osobny język. Ale panowie najwi 
powinno każdego to zastanawiać, że właśnie tym, kt( 
sobie roszczą prawo do panowania po nad całą Słoni 
szczyzną, zaprzeczają ozisiaj słowiańskiego pochodzi 
Znakomite powagi zaprzeczają im wręcz, pomiędzy inn 
także caryca Katarzyna, która w jednym memoriale o 1 
żkach zaprowadzonych po szkołach cesarstwa pisze: „> 
kolwiek Moskale są innego pochodzenia od Słowian, t« 
dnakowoż nie ma pomiędzy nimi żadnći nienawiści.“ 
roku 1835 uznawał rząd rosyjski tę różnicę, wtedy to 
wiem ogłosił memoryał, o którym już wspominałem w 
zette officielle de l’instruction publique. Op 
tego przed dwoma laty dziękował cesarz Aleksander w 
bnćm piśmie namiestnikowi Kijowa, Podola i Wołynia 
jego prace i usiłowania, które podjął celem „zrusyfi 
wania“ tychże ziemi. Azatćnńich jeszcze za rosyjskie 
uważano. Szczere to wyznanie cesarza jest nieocenii 
i ea panslawizmu ma pot ężne środki do rozwijania sięj 
wija się tćż t ez ustanku. Chcianoby w mówić w świat, że 
tylko jedna mowa słowiańska, ażeby uzasadnić jedność 
mień .ości a tćm samćm potrzebę jednego państwa 
wiańskiego, — to jest cel, do którego Moskwa dąży. (0 
ski — brawo). Nie chodzi tu wcale o to, aby wywi 
wpływ moralny na grecko-słowiańskie narody, aleje® 
o materyalne zdobycze. Pod maską lingwistyki i ai 
pologii ukrywa się obrzydliwa doktryna absolutyzmu i] 
wa silniejszego. Propaganda wdziera się aż do serca 
wiańskich ludów Austryi, — co mówię o.ia się rozfl 
na całą Europę. Trzeba ją tą samą bronią pobijać i 
sim się jeszcze za bardzo szczęśliwych uważać, jeżli nie 
dziem potrzebowali innej broni używać. Patrzcie, P 
wie, co się dzieje z narodami, które stawiają Rosyi? 
które chcą zachować swoją narodowość ; — oto Kos 
tępi z szczętem. Nie mam tu zaś na myśli jedynie i 
ków, ale równie Mało- i Wielkorusinów. Uda się K 
urzeczywistnić swoje marzenie i zalać powodzią świat 
wiański, to wtedy będzie ona potężnie ciążyło na Buri 
i weźmie przewagę nie słowiański ale moskiewski żj" 
Wtedy azyatycka cywilizacya weźmie górę nad euw 
skiemi obyczajami. Europa musi koniecznie napn' 
temu stawić koalicyą złożoną z trzech sił i to z bW 
Germanów i Romanów. Wszyscy mają jeden 1 
sam interes. Słowianie stoją na pierwszej 
bojówćj. Po za nimi stoją Niemcy, którzy ’ 
niedługo uczują, jak im Rosya zagraża, nR 
przychodzi Francya, która ma ten sam interes i zre&^i 
wsze występowała za niepodległością Słowian. Oni 
mują, że niebezpieczeństwo grozi im od północ)' 
dawniejsi ciemiężcy z Uarogrodu zginą zupełnie, 
nie zastósują do ducha czasu i instytucji narodów e 
skich. (głosy : bardzo słusznie 1 — bardzo słusznie 
forma W. Porty w duchu cywilizacyi jest może bu 
łatwiejszą, aniżeli ucywilizowanie barbarzyństwa nio^ 
skiego. Powiadają, że rząd francuski zajmuje się 

........................... .... ~ ' rząd h““

i

jem szkół publicznych w Turcyi. Jeżliby dlibw tćj mierze interweniował, to zapewne nie Pot?P’ j 
takowćj interwencyi. Panowie 1 tuszę sobie, żem ■ 
statecznie wyjaśnił znaczenie i doniosłość tej na poz 
literackićj kwesty i. Ostatnia scena tragiczna w B .

Rosy»dzie nadaje jćj jeszcze większe znaczenie.
dokłada wszystkich sił, ażeby Serbią do sie . 
ie: bierze na żołd publicystów i pisarzy i

wna 
wiązać

obi«
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■ej.A publicznemu wykształcenie. Tymczasem publiczne 

rz kształcenie nie potrzebuje tam wcale opieki, ale wolno- 
k i panowie przekonaliście się, że wniosek nasz dotyczy 
>ltiwaźnćj sprawy i wymaga rozwiązania. Szanowny

jffozda" (‘a sądzi, że wniosek ten winien być oddany mi-
li Lętwu oświeć, nia. Ja zaś sądzę, że pan minister się

tro Katedra bowiem języków słowiańskich została na
PU ty prawa wzniesioną, a zatem prawo powinno też tę 
«¡¿trą rozwiązać. (Bardzo słusznie! pod głosowanie

HISZPANIA.
'Vi o Londyński Times poświęca stósunkom hiszpań- 

d/uższy artykuł, z którego wyjmujemy następujące 
trafne uwagi:

■ Jron Izabelli stał przez lat 20 tylko na bagnetach
°t’i. jii, a ster rzildu był zawsze w rękach tego jenerała, 
!tł w przypadkowo wywierał największy wpływ w wojsku. 

c pdonnellu był jedynie Narvaez możliwym ministrem, 
Cl j po śmierci tego ostatniego stanął na czele rządu nie- 
7 skowy, Gonzalez Bravo, a wraz z nim zdaje się nad- 
5 Szić katastrofa, którą Hiszpanie zawsze przepowiadali.

uwięzienia kilku przeżytych jenerałów i wydale­
ni z kraju członka królewskićj rodziny, Gonzalez Bravo 

c¡ może liczyć aui na armię hiszpańską, ani tém mniéj na 
J! bjszpański. Poza jenerałami, należącymi do U n i o n e 
K'J terałe, stoi jenerał Prim i oficerowie progresistów,

o za pleęonia konstytucyjnój opozycyi widzimy pajroz- 
¡täte anti-dynastyczne i anti-monarchiczne stronnictwa.
im łączą się rzeczy, które wychodzą po za granice po- 

Azojcb spostrzeżeń: nędza większości mieszkańców, 
w1 d, pędz3cy lud wiejski gromadnie w mury miejskie, 
¿3 jostatek, który spotkawszy tych ludzi u bram miejskich,

,rjca ich w jeszcze gorszym stanie znów do wiosek. Ra- 
tP“iki na publicznych drogach, złodziejstwa i wszystkie 
% występki nie pojawiały się w Hiszpanii nigdy tak czę- 
j jak właśnie teraz. Jak długo zdoła rząd opierać się 

im prądom? W hiszpańskich koloniach karnych nie 
, miejsca dla wszystkich przestępców, a spisek, obejmu­
ją cały naród, także nie tak łatwo stłumić. Minister 
j,l'J pański gra bardzo hazardownie, lecz nie wiadomo, czy 
•, lępowaniem swojem udowodni swojćj odwagi i spręży­
ki, lub czy przekona Europę, że tak gwałtownemi 

w '¡ami kazało mu się posiłkować jego rozpaczliwe

i ki — * nocy dnia 17 mb. wieczorem o godzinie 11'/, wy­
buchł polar w trzech wielkich budynkach, stojących na rynku 
w loowrooławln, a mieszczących w sobie spichrze i składy to­
warowe, w skutek zapalenia się, jak mówiono, znajdujących się 
tamże prochów. Dalsze szczegóły pożaru jeszcze nie wiadome.

— * W nocy z dnia 16 na 17 mb. wybuchł pożar w le- 
żącój pomiędzy Międzyrzeczem a Trzcielem wsi Slerozu. Pożar 
zajął w krótkim czasie trzy gospodarstwa i tylko szybkiej i bez- 
nstannój czynności przybyłych z okolicznych wsi na ratunek lu­
dzi i sikawek zawdzięczać należy, że pożar dalej się nie rozsze­
rzył. Spaliło się kilka sztuk bydła a syn jednego z pogorzelców, 
bawiący właśnie w domu rodzicielskim na urlopie, tak okropnie 
poparzony został, że po klku godzinach śród największych bó­
lów ducha wyzionął.

— * W archidyecezyi gnieźnieńskiej otrzymali Instytucją 
kanoniczną: dotychczasowy komendarz Wdowicki na plebanią 
w Panigrodzu a dotychczasowy komendarz Gieburowski na ple­
banią w Kamieńcu.

— * W Dzienniku urzędowym król, rejencyi czytamy 
następujące dwa obwieszczenia:

„Wydarzyło się wost.tnim czasie już częściej, że jadąc 
pruscy poddani do Polski nie zastósowali się i ominęli już to 
z niedbalstwa, już to umyślnie prawno przepisy, istniejące co do 
wjazdu i pobytu w Polsce, przez co częstokroć na nieprzyjemne 
korowody wystawieni byli. Zwracamy więc uwagę interesowanej 
publiczno-ci na to, że jadace do Polski resp. Rosyi osoby nie 
chcąc mieć nieprzyjemności, ściśle zastósować się powinny do 
istniejących tam przopisów policyjno paszportowych i że przestę- 
pując te przepisy umyślnie lub z niedbalstwa nie mogą liczyć na 
tutejszą obronę przez królewski konsulat jeneralny w Warszawie, 
gdyż inteyweneya jego tylko wprawnie uzasadnionych przypad­

kach skuteczną być może, nie zaś w takich, gdzie przestąpienie 
prawa zachodzi.“

Bydgoszcz, dnia 24 czerwca 1868.
Król. Rejeneya,

wydział spraw wewnętrznych.“

Jeżenie.“ 
ailyDf News wyraża się niemal w ten sam

ZJ!--

Telegramy.icaj 
płyi
jy Ems, 20 lipca. Przybyły tu ambasador przy dworze 
| s ¡elskim hr. Bernstoff miał dziś u króla posłuchanie

¡proszony został do stołu królewskiego. — Królowa 
zal usta przybędzie tu z Wilhelmsthal w dniu 25 bm. i uda 

'"Gieczorem do Koblencyi. — Następca tronu przybędzie 
08f -swćj podróży do Bonn dnia 2 sierpnia.
• Eytkuay, 20 lipca. Według nadeszłych z Peters- 
rzi « wiadomości przybędzie tu cesarz rosyjski w podróży 

’Uissingen dnia 27 lipca.
0 ® Wiedeń, 20 lipca. Oesterjreichische Korre- 
Delndenz donosi, że dotychczasowy austryacki pełnomo- 

-va przy miastach hanzeatyckich, baron Lederer, miano-

5 został nadzwyczajnym posłem w Waszyngtonie. Hr.
•Hokenstein, który w końcu był posłem w Meksyku,

- ktJznaczony jest na posła nadzwyczajnego przy miastach 
G eatyckich. — Tenże dziennik donosi dalej, że obradu- 

Un1tukomisya telegraficzna pokończyła prace swoje. Na 
?. 1 ejsztm posiedzeniu ostatnióm podpisany zostanie zre- 
“ wany międzynarodowy traktat telegraficzny.
!m, Praga, 20 lipca. Hrabia i hrabina Flandryi przybyli 
ian! czoraj wieczorem.

Paryż, 19 lipca. Monitor, wracając dziś jeszcze raz 
i” dzielonój pp. Juliuszowi Reuter i baronowi Erlanger 
, lesyi na linę podmorską między Francyą a Ameryką, 

fi/eiadcza’ że komitet’ opiekujący się tą narodową sprawą, 
istytuował się pod przewodnictwem byłego ministra p. 

“i lyn de Lhuys, członkami tegoż komitetu są senatoro- 
u j pp. Beaumont, hr. Mallet i wiceadmirał Trehouart.
” Florencja, 20 lipca. Komisya zajmująca się operacyą,

wydzierżawienia tabaki, ukończyła prawie prace 
' e. Zaręczają, że pomiędzy komisyą a ministerstwem 
w (ge zgodność. Sprawozdawca komisyi dzisiaj ma być

kvi 1 ® lipca. Dziś po południu odbył się w Hy- 
nia • ’’i'ity“!?! celem demonstracyi przeciw odrzuce- 

w izbie wyższśj irlandzkiego bilu kościelnego. Re- 
tóCJe P‘ Gladstone Przyjęto- Udział w mityngu był

7. 18 i'Pca- Zapewniają, że książę Montpensier
tu 7- ti?rv.eC godności infanta, jeneralnego kapitaństwa 

iść 14 ■ ■ Btopni i orderów hiszpańskich. Obiegają w 
¡-a i if' bczne’ Przeciw królowój wystósowane pisma

19 lipca. Król odroczył zamierzone odwie- 
iedi rffilasta Cintra. — Biskupowi z Vicenty Alves Martin- 

ant parzono utworzenie nowego ministerstwa. — Mó- 
] i i księżna Montpensier odpłyną na pokładzie
^‘fh'szpańskiój do Anglii.
oZc;. 1Ż??.Vn’ lipca. Wielcy ministrowie wszyst rich lóż 
¿¡iJ/zwołali na jutro moustre-mityng wszystkich 
nie „7,tów Jrlandzkich, mających 14 do 60 lat, do Ennis- 
piiót, \lnc' Ulster) celem odparcia napadu na irlandzki 

i e n,f -wy * konstytucyą protestancką.
,osjinoJ?r-d’ 19 UPca- Rosyjski w. książę Aleksy oddał 

wizytę ; sułtan przy rewizycie wręczył mu order

Drugie rozporządzenie brzmi:
„Tegoroczna czynność departamentowa poboru wojskowego, 

która stósownie do naszego obwieszczenia w dzienniku urzędo­
wym z dnia 15 maja rb. w No. 21 Dziennika Urzędowego 
str. 138, w czasie od 15 czerwca do 28 lipca rb. odbyć się miała, 
została tymczasem uchyloną; podajemy więc niniejszóm do po­
wszechnej wiadomości, że takowa odbędzie się teraz w następu­
jący sposób:

1) dnia 21, 22 i 23 września rb. w Czarnkowie,
2) „ 26, 28 i 29 „ w Chodzieżu,
3) „li 2 października rb. w Wągrówcu,
4) „ 5, 6 i 7 „ w Gnieźnie,
5| „ 9 i 10 „ w Mogilnie,
6) „ 13, 14 i 15 „ w Inowrocławiu,
7) „ 19, 20 i 21 „ w Szubinie,
8) „ 23, 26 i 27 „ w Bydgoszczy i
9) „ 29, 30 i 31 „ w Wyrzysku

i wprawdzie w każdem z miejsc rzeczonych dla powiatu tej sa­
mej nazwy.

Obowiązani do wojska, ulegający przeglądowi, winni na 
przeznaczonóm miejscu i o wyznaczonym czasie osobiście się sta­
wić, jak to przewodniczący cywilny resp. komisyów powiatowych 
poboru ogłosi, inaczćj bowiem wystawieni będą na straty w §§ 
176 i następnych instrukcyi poborowój dla związku północnonie- 
mieckiego z dnia 26 marca 1868 zagrożone, dla nich ztąd wyni­
kające.

Jednocześnie wiadomo jeszcze czynimy, że w królewskiej 
komisyi poboru departamentowego zasiadać będzie wielmożny je­
nerał major i komendant brygady Hartmann z Szczecina, jako 
przewodniczący wojskowy a pan radzca rejencyjny i departamentu 
wojskowego Geiseler, jako przewodniczący cywilny.

Bydgoszcz, dnia 4 lipca 1868.
Król, rej eneya.“

— * We wtorek, dnia 14 m. b. po kilkodniowym już de­
szczu zarwała się nad okolicą Ostrowa wielka bnrza, połą­
czona z gradem. W samym Ostrowie uderzył grom w wiatrak 
a równocześnie i w dom mieszkalny, o 200 kroków od owego 
wiatraka stojący. Dom wszakże nie zapalił się. Z pięciu osób 
w domu się znajdujących, jedna tylko lekko rażoną została’ 
szybka pomoc przywróciła ją prędko do przytomności. Równie 
szybko ugaszono wszczęty w wiatraku pożar. W skutek deszczu 
porosło już miejscami na pokosach leżące zboże. Od dnia owego 
jednakże sprzyja żniwom powietrze przepyszne.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 22 lipca, Maryi 
Magdaleny; w kalendarzu słowiańskim Żelisława. Wscból 
słońca o gooz. 4 minut 12; zachód o godz. 7 minut 59.

Dnia 22 lipca 1341 roku pokój z Krzyżakami;—1400 prze­
niesienie akademii krakowskiej do gmachu św. Anny;_ 1443 wy­
prawa Władysława III przeciw Turkom; — 1831 bitwa pod 
Dzięciołem.

do Czempinia. Przybywający bowiem pocztą ranną ze Śremu do 
Czempinia, gdzie nadto dom pocztowy od dworca kolei żelaznej 
kilka set kroków jest odległy, czekać musieli w tém mieście bli­
sko pięć godzin na pociąg osobowy starogrodzki, niemniej podró­
żni pociągiem osobowym wieczornym z Poznania do Czempinia 
przybywający dopiero po upływie czterech i pół godzin pocztą do 
Śremu dostać się mogą. Polecają« to przedsięwzięcie pana Sie- 
wertha podróżującej publiczności, nadmieniamy, że powóz omni­
busowy, zbudowany na wzór podobnych powozów po większych 
miastach, urządzony jest wygodnie i elegancko, tudzież że cena 
od osoby za miejsce w powozie ze Śremu do Czempinia tak samo 
z Czempinia do Śremu wynosi 10 sgr., przyczém każda osoba 50 
funtów pakunków zabrać ze sobą może. Nadto dostać także mo­
żna biletów dziennych na trzy dni, a bilet takowy kosztuje trzy 
złote. Biuro ekspedycyjne znajduje się w handlu przedsiębiorcy 
w Śremie. — Poczta osobowa pomiędzy Czempiniem a Śremem 
i Śremem a Czempiniem, chodzi obecnie trzy razy codziennie. Ze 
Śremu do Czempinia wychodzi pierwsza poczta o godzinie 3 mi­
nut 40 rano i przybywa do Czempinia o pół do szóstej, by się po­
łączyć z osobowym pociągiem do Wrocławia o trzy kwandranse 
na siódmą idącym; druga wychodzi o pół do trzeciej po południu 
i przybywa do Czempinia o godzinie 4 minut 20, gdzie się łączy 
z pociągiem do Wrocławia o póf do szóstej idącym; trzecia, kro­
toszyńska, wychodzi o pół do szóstej wieczorem i przybywa do 
Czempinia o kwadrans na ósmą, gdzie się łączy z pociągiem wie­
czornym do Krzyża idącym. Z Czempinia do Śremu wychodzi 
pierwsza poczta o trzy kwandranse na 12 przed południem po 
przybyciu pociągu z Wrocławia i przybywa do Śremu o pół do 
drugiej po południu; druga wyjeżdża o godzinie 10 wieczorem po
przybyciu pociągu z Wrocławia i przybywa do Śremu o trzy kwa­
dranse w nocy; trzecia wychodzi o kwadrans na 9 rano po przy­
byciu pociągu z Krzyża i przychodzi do Śremu o kwadrans na 11 
rano, zkąd idzie dalej do Krotoszyna.

£1. Z okolicy Łobżenicy, 18 lipca W uzupełnieniu 
referatu naszego o procesie przeciw radzcy sprawiedliwości i no- 
taryuszowi p. R. z dnia 10 b. m. dodać nam wypada okoliczność 
pewną, któ-a niemałą wywołała tu sensacyą. Otóż do godziny 
11 zasiadał w dniu 7 bm. jako trzeci sędzia podczas publicznego 
postępowania w sprawach kryminalnych nowo przybyły członek 
sądu łobżenickiego, sędzia powiatowy pan Augustin, jak > 
komisarz dla spraw bagatelnych, któremu wedle regulaminu sądo­
wego przysługuje prawo zasiadania w sprawach kryminalnych. 
Skoro zaś nadeszła sprawa p. R., nadszedł do sali posiedzeń da­
wniejszy komisarz dla spraw bagatelnych, sędzia powiatowy p. 
Weisst-r i zajął miejsce opuszczającego w téj chwili salą p. Augu­
stin. Zmiana ta nasamprzód zadziwiła niejednego ze zgroma­
dzonej w dniu 7 bm. publiczności, a następnie, nabrawszy po za 
salą sądową szerszego rozgłosu, wywołała wielką sensacyą, z któ­
rej dziś jeszcze umysły nie ochłonęły. Szerokich komentarzy do 
sprawy téj nie powtarzamy,-' a uważamy także za stósowną po­
wstrzymać się od własnych.

Wiadomość, którą podajecie w numerze 152 Dziennika 
iż nad linią kolei żelaznej z Tczewa do Piły pracują obecnie 
w pięciu miejscach, nie na ucho jest Lobżeńszczanom. Upatrują 
tu bowiem z linii téj więcćj dla Lobżen cy straty niż korzyści, 
sądząc, iż upaduą przez to emolumenta, jakie ma Łobżenica z po­
łożenia swego na linii komunikacyjnej pomiędzy stacyą kolei 
wschodniej w Osieku a tą częścią Prus Królewskich, która z oko­
licą naszą graniczy, obawiając się nadto, by okoliczny ruch han­
dlowy nie skoncentrował się w pobliskiém Złotowie, gdzie będzie 
stacya kolei tczewsko-pilskiéj. Przy téj sposobności ośmielimy 
się zwrócić uwagę czytelników na to, iż rzeczka, nad którą leży 
Piła, nazywa się po polsku Głda, a nie „Kyddow“.

Jak dalece sięgać winna troskliwość rodziców o dzieci, 
o tém niechaj pouczy następujący smutny wypadek, który wyda­
rzył się w ostatnich dniach a który niemało zasmucił pewną ro­
dzinę uczciwych kmiotków naszych w Walentynowie. Podczas 
gdy reszta rodziny zasiadła do stołu, drobne jeszcze dziecię sta­
nęło nad znajdującem się w mieszkaniu wiadrem z wodą i po­
częło bawić się, klaszcząc rączkami po wodzie. Rodzice nie my­
śląc niezawodnie o żadnem ztąd dla dziecięcia niebezpieczeń­
stwie, pozostawili je przy niewinnej zabawce i krzepili zwątlone 
przy pracy siły. Dziecię atoli, przechyliwszy się ponad wiadro, 
straciło równowagę i wpadło główką naprzód w wodę. Nikt z do­
mowych nie spostrzegł tego, i dziecię pozostało bez ratunku. 
Wtem wchodzi sąsiad, a ujrzawszy je w takiém położeniu, za­
pytał rodziców, coby dziecię to robiło w wiadrze. To dopiero 
zwróciło uwagę ich na dziecię, przybiegli, wyciągnęli je z wody; 
— lecz jakiż był ich przestrach, gdy ujrzeli w niém trupa. Tak 
często grozi nam niebezpieczeństwo ze strony, z któréjbyámy go 
najmniej się obawiali.

Zgłosiło się tyle kompetentów Czechów, że cały dom z bocznem 
traktami został zajęty przez kolonią czeską. Opisując nagi fakt 
nasuwa się uwaga, że Wiedeńczycy mają daleko więcej wyrozu­
miałości jak Niemcy północni. Z początku śmiali się, żartowali, 
czasem i uszczypliwe robili uwaA, ale ostatecznie rozbierając 
merytorycznie rzecz całą, każden przyznał słuszność Czechowi. 
Dla czego, powiadają, nie ma rozporządzać swą własnością, jak 
mu się podoba. Ze swymi rozmówi się łatwiej, a kiedy przez lat 
kilkadziesiąt się nie nauczył naszego języka, trudno po nim wy­
magać, by resztę dni życia przepędzał w irytacyi. Znalazł się 
przy tej okazyi i lokalny dowcip. Municypium Wiednia radzi od 
lat kilku nad postawieniem wspaniałego gmachu ratuszowego 
i niemoże przyjść do rezultatu. Powiadają tedy: „Wir haben 
zwar kein Rath- aber Ein Czechen-Haus.“ ’•f

— * O kobietach ang elshloh. W kryminalnym sądzie 
przysięgłych w Newgale (w Anglii) odbył się niedawno bardzo cie­
kawy proces. Wezwaną doń była bardzo przyzwoita i wykwint­
nie ustrojona kobieta, obwiniona o wielomęztwo. Ostatecznie wy­
szła za lekarza w Southampton, nazwiskiem Blanckmorne, mając 
już przedtem trzech mężvw żyjących. Sąd przysięgłych osądził 
piękną obwinioną, winną wielomęztwa, lecz zarazem polecił ją 
względności i pobłażalności sądu kryminalnego, który z kolei go­
dnie odpowiedział położonemu w nim zaufanie, skazawszy ją na 
jeden tylko miesiąc więzienia. Zepsucie kobiet angielskich za­
czyna mocno niepokoić prasę angielską i cz sto się staje tematem 
do długich filipik wymierzonych przeciw niewłaściwemu kierun­
kowi całego obecnego spółeczeństwa kobiet. Gazeta Daily Te­
legraph wstępując w ślady czasopisma Saturday Review, 
z równą gwałtownością napada na rozprzestrzenioną w ostatnich 
czasach u kobiet angielskich modę różowania i bielenia się — jak 
przedtem Saturday Review powstawało na zepsucie kobiet an­
gielskich w zesziem stuleciu. Przytaczamy tu wyjątek o tym 
przedmiocie z Daily Telegraph:

„Ze smutkiem i boleścią widzimy, że większa część dum 
uczęszczających do parku na operę lub na koncerty, bywa uróżo- 
waną. Pierwój moda ta zachowywaną bywała wyłącznie przez 
przedstawicielki półświata (demi-monde) i rzeczą obojętną dla nas 
było na jaki kolor one twarz swą farbowały: na czerwony, biały, 
brunatny, zielony, czy też niebieski. Lecz od niejakiego czasu 
porządne kobiety zachowują tę modę nieprzyzwoitą, co nas do­
prowadza do wniosku, że kobiety mają bardzo dziwaczne pojęcie 
o tóm, co podnosi ich piękność i wdzięki w oczach mężczyzn. 
Człowiek porządny nie szuka w przyszłej towarzyszce życia tych 
przymiotów, jakiemi go czaruje i pęta zalotnica. Chociaż zepsu­
cie mocno się rozpowszechniło, jednak w sercach angielskiej mło­
dzieży nie wygasł szacunek i uwielbienie dla dziewiczej czystości 
i skromności. Przed dwudziestu laty nieznaczne napomknienie 
o różu wywoływało rumieniec wstydu na twarz tych nawet, które 
same się różowały. Teraz pogląd zupełnie się zmienił. Piękno- 
ście 1868 r. otwarciśj rozmawiają o tajemnicach różowania się, 
niż ich poprzedniczki z zeszłego stulecia mówiły o muszkach. 
Mężczyzn! spółcześni nie są ślepymi, i wybornie odróżnić umieją 
prawdziwe od sztucznego w piękności kobiecej. Gdyby skromna 
dzieweczka, różująca dla dogodzenia modzie swą ładną twarzycz­
ką, mogła wiedzieć, jak się mężczyźni z niej śmieją za oczy, to 
bezwątpienia na zawszeby się wyrzekła tego niewłaściwego zwy­
czaju.“ Następnie gazeta Telegraph ciska pioruny oburzenia 
na kupców, zapowiadających publiczności za bajeczne ceny naj­
śmieszniejsze środki, służące niby do powiększenia wdzięków 
a opatrzone łudzącemi nazwami. To wszystko krasi próżne a pło­
che córy Ewy i naraża je na nierozsądne a ogromne wydatki. 
Rozsyłane przez kupców cenniki, zawierają zwykle najniedorzecz­
niejsze zobowiązania przywrócenia świeżości i piękności utraco­
nym wdziękom, czyli według słów jednego z nich „zrobienia ko­
biet pięknemi na zawsze“. Takiemi są: „Rosa magnetyczna z Sa­
hary“ dla wygubienia zmarszczek, po 18 funtów szterlingów za 
tuzin butelek; „proszek alabastrowy“ 9 funt, szt.; „węgiel indyj­
ski“ dla oczu 18 f. szt.; „młodość i piękność“, za takąż ceną u- 
miarkowaną.

Berlin, 21 lipca 1868. (Edward Mamroth.)
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Z. IioArlan, 20 lipca. W zeszły czwartek, piątek i so­
botę odbywali członkowie Towarzystwa ś. Wincentego a Pauli 
rekolekcye, słuchając nauk wygłaszanych dwa razy dzienni! 
przez ks. Pankowskiego. W niedzielę zaś odbyło się po nieszpo­
rach walne zebranie, na którem dowiedzieliśmy się, że w pierw 
szem półroczu zebrano przeszło 100, tal. i rozdzielono pomiędzy 
ubogich. Również towarz .stwo pań'odbyło w pomienione dni re 
kolekcye u sióstr miłosierdzia w kaplicy ś. Zofii pod przewodni 
ctwem ks. Brzezińskiego, Filipina z Gostynia a byłego prezesi 
rady wyższej. Tak te dwa Towarzystwa, uzupełniając się wzajemnie 
działają zgodnie i niosą pomoc nie tylko materyalną ale i moralny 
lotrzebującym. — W poniedziałek 13 bm. spłonęły w Wielichowit 
ludynki gospodarcze, a to, jak ogólnie mówią, że wyrzucono na po­
dwórze resztki niedopalonego torfu, które wiatr coraz więcej roz 
dmuchiwał, aż płomień zajął tuż obok stojące zabudowania. P( 
kilkunastu dniach upału nastąpiła wczoraj wieczorem burza połą­
czona z grzmotem i błyskawicami, podczas której piorun uderzy! 
w budynek mieszkalny gospodarza w Dalewie. Ogień pokazał ste 
o 8 godzinie i wkrótce płomień objął 4 zabudowania gospodarcze 
szkołę i kościół. Z okolicy 11 sikawek nadbiegło z pomocą i j 
wielkiem wysileniem zaledwie zdołano uratować kościół, dzwon­
nica zaś uległa zniszczeniu. W pożarze tym dwoje ludzi utracił« 
życie; ponieważ gospodarze byli rządni, mieli mieć przeto pienią 
dze, których uratować n!e było można. Żniwa żytnie już był) 
w stodołach, ale niestety niezabezpieczone i tak w jednej chwil 
zostali jeżli nie zrujnowani, to przynajmniej podupadli owi ludzie 
których zła rachuba naraziła na niepowetowane straty. — Od ś 
Michała rb. powstać ma u nas polski bandel żelaza. Spodziewa« 
się należy, że pub iczność naszego miasteczka i okolicy poprz« 
rodaka.

ia ferem, 19 lipca. Ferye w tutejszym sądzie powiato­
wym rozpoczną się we wtorek dnia 21 b. m. i trwać będą sześć 
tygodni aż do dnia 31 sierpnia. Grono sędziowskie składa się 
z dziesięciu członków, to jest pp. dyrektora Witbolza, radzców są­
dowych Styrlego, Pokornego, Temmego, Treutlera, tudzież sędziów 
Frommera, Mullera, Brauna, He nkiego i Haasego. Pomiędzy 
nimi jest trzech katolików. Siły te przecież nie wystarczają, by 
na dłuższy czas podołać ilości mnożących się spraw sądowych. 
Każdy z sędziów pracą jest obarczony. Potrzeba jest nagląca 
ustanowić jeszcze jedenaste miejsce etatowe dla nowego sędziego. 
Nader pożądaną jest rzeczą dla mieszkańców polskich tutejszego 
powiatu, ażeby miejsce to mógł objąć sędzia, językiem polskim 
dobrze władający. Ubytek, zrobiony przez śmierć nieodżałowa­
nego ś. p. radzcy sądu Karola Porawskiego, dotąd nie zastąpio­
ny, dotkliwie uczuć się daje powiatowym mieszkańcom, języka 
niemieckiego nie znającym. Ile słyszałem, właściwe wyższe wła­
dze sądowe uznać miały potrzebę jeszcze jednej etatowej posady 
sędziowskiej; oby tylko takowa jak najspieszniej stósowną siłą 
obsadzoną została. Rzeczników i notaryuszy zatrudnionych jest 
czterech w sądzie tutejszym, to jest pp. Karpiński, Lisiecki, Bau- 
ermeister i Walleiser.

Obranego członkiem magistratu na miejsce zmarłego cieśli 
Wildego, aptekarza pana Pomorskiego rejeneya zatwierdziła; od­
mówiła zaś swego zatwierdzenia panu Ignacemu Tadrzyńskiemu, 
kamelarzowi i właścicielowi miejskiemu, którego rada miejska 
w ostatnim czasie wybrała na członka magistratu w miejsce Bor- 
chardta. Powodu odmowy zatwierdzenia rejeneya nie podała. 
Członkowie rady miejskiej, obstając jednogłośnie przy uskute­
cznionym wyborze obywatela, zażywającego powszechnego szacun­
ku i zaufania, odwołali się celem potwierdzenia wyboru do na­
czelnego prezydyum. Mamy nadzieję, że naczelne prezydyum 
wybór zatwierdziwszy, zadosyć uczyni powszechnemu życzeniu mie­
szkańców tutejszego miasta, którzy najlepiej osądzić są w stanie, 
jakiemu z swych współobywateli czuwanie nad dobrem miasta po­
wierzyć należy. Kupiec miejscowy, Emil Siewerth, urządził od 
dnia 15 b. m. kurs omnibusa pomiędzy Śremem a Czempiniem. 
Omnibus wychodzi codziennie ze Śremu o godzinie 8 rano i przy­
bywa o godzinie 10 do Czempinia na dworzec kolei żelaznój, zkąd 
goście jechać mogą osobowym pociągiem kolei żelaznej o pół do 
jedenastej przed południem do Poznania; z Czempinia wychodzi 
codziennie z dworca kolei żelaznej o godzinie 6 wieczorem po 
przybyciu osobowego pociągu kolei żelaznej z Poznania i stawa 
w Śremie o godzinie 8 wieczorem. Przez urządzenie codziennego 
kursu omnibusowego zaradził pan Siewerth potrzebie bezpośre­
dniego połączenia Śremu z Czempiniem przed odejściem przedpo­
łudniowego pociągu osobowego kolei żelaznej z Czempinia do Po­
znania i po przybyciu wieczornego pociągu osobowego z Poznania

— * Z Wiednia. Ludność czeska w mieście stołecznćm 
państwa w Wiedniu powiększa się choć powoli, ale każdorocznie. 
Obecnie liczą 80,000 mieszkańców narodowości czeskiej. Najwięk­
sza część składa się z wyrobników, którzy przybywszy z Czech 
lub Morawii, zwykle się tu osiedlają. Potćm następują rękodziel­
nicy wszelkiego rodzaju, w których bardzo wielu pracą i oszczę­
dnością dochodzi z krótkim nawet czasie do bytu samoistnego. 
Czeladnik Czech raz zostawszy majstrem przyjmuje do roboty 
prawie wyłącznie swych ziomków. Na tych zaś nigdy nie zbywa, 
gdyż co wiosny przywożą z Czech rodzice czy opiekunowie ma­
łych chłopaków oddając ich na naukę do majstrów do Wiednia. 
Zwykle rzemieślnicy czekają na taki transport i w krótkim cza­
sie kontyngent rozebrany. W ogólności powiedzieć można, że na 
pływowa ludność czeska odznacza się szczególnie w początkach 
pobytu wielką uległością ku swym przełożonym, skromnością 
żądań i niezmordowaną pracą. W niektórych tylko położeniach 
i warunkach życia szorstka strona domowego usposobienia u ty b 
ludzi się odzwierciedla. Stróże czy cddźwierni domów, po niemie­
cku „Hausmeistiami“ zwani, którzy z natury rzeczy z lokatorami 
w ciągłych znstają stosunkach, nie mogą sobie przyswoić form 
gładkich obcowania z ludźmi. Tak samo i urzędnicy czy rządowi 
czy municypalni zwłaszcza na takich posadach umieszczeni, gdzie 
nie tyle myśleć ile stykać się z ludźmi potrzeba, odznaczają się 
rażącą szorstkością form w obejściu i niemogą sobie wyjednać 
sympatyi u ludności, wśród której zamieszkali. Niema społeczeń­
stwa ani odłamku tegoż, gdzieby się nieznalazły ujemne i doda­
tnie strony. Tak też i tu. Ale co do rezultatów praktycznych 
przyznać trzeba, że zamiłowanie pracy i wytrwałość przełamują 
wszelkie zapory. Widzimy też w Wiedniu dużo realności, prze­
szłych w ręce ludzi pracy narodowości czeskiej, mianowicie po 
przedmieściach i za rogatkami. Ztąd potworzyły się stosunki 
społeczne, od stosunków innych miast Niemiec odmienne, które 
czasem przedstawiają i stronę komiczną życia. Opiszę jeden mały 
fakt, któren posłuży za illustracyą do tego twierdzenia. Za wa­
łem czyli linią, która, opasując miasto same i wszystkie przed­
mieścia (30 kilka), oznacza granicę monopolu akcyzowego (Octroi), 
potworzyły się w ciąga czasu gminy, które w niczem się nie ró­
żnią od życia miejskiego, ten sam ruch handlowy, te same zwy­
czaje,. te same potrzeby mieszkańców. Jest tam tylko więcej miej­
sca, niższy nieco czynsz najmu, a te n samem więcej fabryk i po- 
mieszkań dla rękodzielniczej ludności. Jedna z takich gmin, 
zwana Dórfel, albo Himbergerstrasse, jest dobrze zabudowana 
i ma dużo pięknych domów. Z początkiem wiosny tego roku pe­
wna dwupiętrowa kamienica, w niczem się od drugich nie ró­
żniąca, ściągała uwagę przechodniów, tak że się około niej za­
wsze grupy ludzi formowały. Na bramie była przylepiona duża 
kartka, około której się ludzie zatrzymywali. Było to po prostu 
ogłoszenie „mieszkań próżnych“ do najęcia. Cóż więc dziwnego, 
można zapytać, kiedy o tej porze tysiące podobnych kartek mo­
żna widzieć na różnych domach w Wiedniu. Każden się pytał, 
jeżli się niemógł przybliżyć do bramy, a czasu niemiał czekać, 
drugich: dla czego ta kartka ma przywilej attrakcyi. Na to py­
tanie odpowiada treść anonsu: „Wszystkie lokalnośęi tego domu 
t. j. pomieszkania, przeszło 40, stajnie, wozownie, składy na wę­
gle, drzewo, fabryczne przyrządy, szopy na umieszczenie warszta­
tów stolarskich, ciesielskich itd są do wynajęcia po nader umiar­
kowanych cenach... jednak tylko a) (Ra rodowitych Czechów, b) 
i to takich, którzy językiem tym dobrze władają.“ Zdaje się, że 
restrykeya b) odnosi się do Czechów, którzy zapomnieli po cze- 
iku, mieszkając długie lata w Wiedniu. Dozorca kamienicy (Haus­
meister) zapytany o przyczynę tego ostracyzmu, dobrodusznie 
i akcentem czeskim odpowiedział: „Właściciel tego domu przed 
wielu laty przybył do Wiednia, i pracą dorobił się dość zna­
cznego majątku. Prócz tej kamienicy ma jeszcze kilka realności. 
Mimo 30-letniego pobytu w Wiedniu niemógł sobie przyswoić ję­
zyka niemieckiego, wydarzało się więc nieraz, że się z niego 
w jego własnym domu niemieccy lokatorowie wyśmiewali; wtedy 
zaś, kiedy szło o jakąkolwiek rzecz sporną, przedrzeźniali mu się 
w sposób nieprzyzwoity, tak że często przyszło do kollizyi. To 
go i dawniej gniewało, ale irytacya się wzmogła od roku, odkąd 
właściciel domu zajął stanowisko czesko-narodowe, i w całem 
znaczeniu anti-niemieckie.“ Dozorca domu to w lapidarnym stylu 
i tak naiwnie wypowiedział, że każden mimowolnie śmiać się mu- 
sał. „Seit voriges Jahr ganz Böhm und nix deutsch.“ Tego 
ro'.u konflikty się mnożyły z lokatorami, co moment jakiś nowy 
się nadarzał, z którego ani na drodze dyalektyki, ani skarg po­
licyjnych nie mógł wyjść zwycięzko. Postanowił więc jąć się ra­
dykalnego środka i otoczyć się samymi ziomkami. Wymówił 
wszystkim dawnym czynszownikom mieszkania i odwołał się do 
publiki czeskiej. W przeciągu dwóch tygodni dokazał swego.

Powietrze: pogodne. 
Zytę: ospale.
Lipiec............... 53'/,
Lipiec-sierp........ 51%
Wrzes paźdz..... 50

Spirytus: stale.
Lipiec-sierp........ 18’/,
Sierp.-wrześ........ 18%
Wrzes.-paźd...... 17%

Olej rzep, lip.-sier. 9' %,
Wrzes.-pażdz..... 9"/,,

Owies.: wrzes-paź. 
Wypow. żyta... . 
Wypow. apiryt...

28%
1700

20000

Giełdo wal.: stale.
Pruska poż. 4’/,% 96 ! 

dto dto 5% 103%i
¡ Poż. państwa......... 83%
Poż. bst zast. 4% n. 85%

dto rent......... 88%
Austr. poż. nar....... 56%

dto losy 1864 r. 78%
Polsk. list, zast....... 63
Ros. poż. pr. 1864 r. 112 
Rosyjskie bankoty.. 82%
Włoska renta......... 54
Amerykany.............. 77%

Szczecin, 21 lipca 1868.
not. 20

Pszenica: spokoj.
Lip.-sierp....,...... 89
Sierp.-wrzes....... 85
Wrześ.-paźdz..... 75'/,

Zyto trzyma się.
Lip.-sierp............ 58%
Sierp.-wrzes......  54
Wrześ.-pażdz ... 51

89'/,
85
76

58%
53'/,
51

(Marcuse i Maass.)

Olój rzeplowy spokoj.
Lip.-sierp............... 9%
Wrzes.-paź. 1868... 9%

Okowita nieożyw.
Lip.-sierp.......... 18%
Sierp.-wrzes............ 18'/,'
Wrześ.-paźd. 1868. 17%l

Odchodzące z dworca 
kolei żelaznej.

pociągi

Do godz. (3
s

pora
ania.

1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia. 
Krakowa)............ 6 rano

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia.... 9 51

3. Starogrodu. (Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)...... 11 23

4. Wrocławia (jak p. 
No. 1)......... 4 49 po P-

5. Starogrodu (jak p. 
No. 3) i Warszaw. 9 41

Odchoozące poczty oso bo w e

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skwierzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna...............
Gniezna....................
Nakła........................
Pleszewa..................
Strzałkowa.......... .
Gniezna....................
Obornik....................
Cylichowa................
Skwierzyny n. W..-.
Krotoszyna...............
Ostrowa....................
Wągrowca................
Trzemeszna..............

7
7
7
8 
8 
8 
7

12
1
6
7
7
7
6

10
11

u
u

po P

nocą

96
103'/,
83%
85%
8S%
56%
78%
63%

111’/«
82'/,
53%
77%

not. 20

9%
9%,

18%,
18%,
17'/,

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

god«. B po» 5 : dnia.

z
1. Starogrodu (Szcz.
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy...................

godt. I 9
1 “

pora
unia

6

9

11

4

9

10

25

50

50

rano

w pł.

PO P-

2. Mięszany pociąg
z Krzyża............

3. Wrooł. Wiednia 
Krakowa i Sakson.

4. Starogrodu jak p. 
No. 1 excl. Warsz.

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3).............
Przybywające poczty osób.

z godz. B
5’

pora
dnia

Krotoszyna........
Wągrowca.........
Obornik..............
Skwierzyny n. W...
Ostrowa.............
Cylichowa..........
Strzałkowa........
Gniezna......... .
Pleszewa............
Gniezna..............
Dąbrówki..........
Krotoszyna........
Kargowy............
Nakła......................
Skwierzyny n. W...

5 '—1 
4 40 
8 ¡15'
8 50
9 ¡55 

15
40

15
40

30!
20

5|
35:

u
po P-

»i*

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
«p- r; * Iniynl,erya w r8kn 1867 1 pogląd na przyszłośC/U? ¿alszU System irrygacyi zwierzchniej, jak w Croydon w Ai 
glii i Kdynburgu w Szkocyi, zastósowano w innych, okręgach, ia 
mianowicie w Bromley. Główna trudność, z którą miejscowe k 
mitety walczyć muszą, leży w wysokich żądaniach za grunta, r 
które mają być obrócone odchody kanałowe. Projekta wszaki 
nowe pana Liernur w<;hodzą w Hadze w wykonanie. Mają oi 
tę wyższość nad innemi,jże zarówno na mniejszej jak na wieksz 
przestrzeni zamieszkałej zastósować się dadzą bez straty w o< 
chodach części najżywotniejszych ciekłych dla roślin i usuwa 
potrzebę budowy kosztownych po miastach kanałów. Na prz' 
cięciu ulic lub w większój posesyi w środku dziedzińca, lub wr 
szcie dla kilku razem posesyi w otwartem miejscu pod brukie 
umieszczony jest rezerwoar żelazny, do którego od każdej poses 
przeprowadzoną jest rura, szczelną klapą przy murze frontowy! 
zamknięta. Rezerwoar taki dla 700 mieszkańców potrzebuje mi< 
o stopy średnicy a 3'/, stopy wysokości. Rezerwoar ma w gó 
nej pokrywie otwór szczelnie zamykany. Nieczystości usuwaj 
się wózkami Bergera w ten sposób, że na otwór w rezerwoar^ 
nasadza się rura komunikująca z aparatem pompującym powietrzi
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i najprzód tworzy się w rezerwoarze próżnia, poczém otwiera się 
klapy rur przechodzących z domów, z których przez ciinienie po- 
powietrza atmosferycznego nieczystości domowe dotąd nad kla­
pami zatrzymane, z szybkością do rezerwoaru wpadają. Poczém 
klapy rur domowych zamykają się, a nieczystości z rezerwoaru 
beczkami Bergera zabierają się na łąki i pola. Doświadczenie 
wskaże, o ile system ten lepszym jest od dotychczasowych; nie­
wątpliwie wszakże, oprócz dogodności dla mieszkańców, przedsta­
wia on i korzyści dla rolnictwa.

"Wielkie zadanie zaopatrywania wodą miast ogranicza się 
W roku zeszłym na projektach; w samej jednak zasadzie dwa 
zwroty od dotychczasowego systemu są wybitne: naprzód, aby do­
starczona na potrzeby mieszkańców woda nie potrzebowała ma­
chinami być podnoszoną; powtóre, aby sprowadzić ją dość czy­
stą bez potrzeby przeprowadzania przez filtry przed dojściem do 
zdrojów miejskich. W Paryżu, tak obficie w wodę zaopatrzonym, 
ani Sekwany, ani Marny, ani Duissy wody nie są filtrowane; mie­
szkańcy po domach mają filtry dla jej oczyszczania. Zakłady 
Chaillot podnoszą wodę do rezerwoarów w Passy, przy moście 
austerlickim do rezerwoaru w Menillemontant wprost z Sekwany. 
Do tego przeńeż ostatniego, niedawno zbudowanego rezerwoaru 
wprowadzono także wody Duisy i Marny bez użycia machin. Dla 
Londynu machinami dostarcza dotąd dziewięć towarzystw wodę 
filtrowaną już to z Tamizy i rzeki Lea, już z innych źródeł. 
W roku zeszłym podał pan Bateman projekt sprowadzenia wody 
e odległości 270 wiorst ze źródeł rzeki Seweru w Północnej Walii, 
któraby nie potrzebowała ani podnoszenia maci inami ani filtra- 
cyi. Drugi podobny projekt, jeszcze kosztowniejszy, przedstawiał 
p. Dale dla sprowadzenia wody z gór Westmorelandu i Cumber­
landu o 360 wiorst odległości.

Wiedeń skąpo bardzo zaopatrzony jest wodą; projektowano 
w r. z. sprowadzenie jéj, ale nie z Dunaju, okalającego i prze­
rzynającego miasto, lecz z gór Semmeringu, do 90 wiorst odle­
głych, byle ją mieć tak czystą, iżby nie potrzebowała poprzednie­
go w obszernych filtrach przecedzania i żeby można uniknąć urzą­
dzania machin do jéj podnoszenia. Korzyści takiego otrzymywa­
nia wody tak wysoko są cenione, że pomimo licznych podań wła­
ścicieli młynów i zakładów, na sto kilkanaście liczonych, projekt 
wspomniony nie został zaniechany — jakkolwiek spełnienie jego 
napotyka wielostronne trudności i wielkie koszta za sobą po­
ciągnie. . ,

W związku z zaopatrywaniem wodą miast zostaje kanali- 
zacya. Wskazaliśmy zwrot, dostrzegany w systemie dostarczania 
wody. Co do kanalizacyi, strata, jaką ponosi rólnictwo przez 
marnowanie nawozów, konieczność oddania ziemi pierwiastków 
z niej wyciągniętych i ostrzeżenia w téj mierze Liebiga, coraz 
wiçcéj wywołują uwag nad sposobem zużytkowania odchodów ka­
nałowych. Tym to głównie pobudkom przypisać należy projekt 
pana Liernur, któryśmy powyżej opisali. Z tém wszystkiém Pa­
ryż posuwał dalej kanał zbiorowy koło L’arc de 1’etoile ku Pé­
pinière, a Londyn oczekuje na ukończenie zakładu w Abbey 
Mills, bez którego znamienicie przeprowadzona przez pana Ba- 
zalgette kanalizacya nie jest zupełną. Za kilka miesięcy machi­
ny pp. Rothwell w ruch wejdą i Londyn policzonym zostanie 
w rzędzie miast najlepiej skanalizowanych. Czy jednak zepsute 
powietrze ciasnych ulic odmieni się? czy nie trzeba będzie my­
śleć o wentylacvi samych kanałów? czy Tamiza będzie czystą 
w Londynie? Trudności kanalizacyi są nieu ałe, i to między in- 
nemi za' przykład posłużyć może, że mnóstwo skarg zachodzi 
o zamulenie Tamizy w bliskości Crossness i Woolwich. W osta- 
tniém z tych miejsc jest tylko dziewięć stóp wody, kiedy do­
tąd było szesnaście. Trudno upatrywać przyczynę tworzenia 
się osadów w odwróceniu ujścia kanalizacyi i zmniejszeniu prze­
pływu.

Wyrób i rozprowadzanie gazu do oświetlania stanowią od­
dzielne zajęcie, w pewnym względzie wyłącznie chemiczne. Skom­
plikowana maszynerya używana w oświetlaniu miast nie zwróciła 
na siebie zasłużonej uwagi. W projektowaniu i konstrukcyi dzieł 
gazowych z retortami i przyrządami do oczyszczania gazü, 
inżynierowie specyalni mogą znaleść wynagradzającą się pracę. 
W Anglii na zakłady gazowe wydano do 30.000,000 funt, sztér., 
a opłata od konsumentów dochodzi 10,000,000 na rok. Od 4 do 
5 milionów tonnów węgla używa się dla zyskania tego dochodu. 
W ostatnich latach oświetlanie gazem raptownie się rozwijało, 
pomimo użycia wielkiej ilości nafty i olejów parafinowych. Za­
miana węgla na węglik zwykle odbywa się przez napełnianie re­
tort ręcznemi łopatkami; świeżo jednak pp. Best i Holden w za­
kładach Chartered wymyślili ładowanie i wyładowywanie mecha- 
nicznym sposobem, — co jeżli okaże się odpowiedniem, sprowadzi 
znamienitą oszczędność i zniżenie ceny gazu. Również i to jest 
przedmiotem doświadczenia i praktyki, czy retorta systemu Clegg 
przed 30 laty próbowana, połączona z ogniskiem regeneracyjném

nych jako odpadek, przedstawia także pewną korzyść. Zupełne 
usunięcie siarki z gazu udaremniało usiłowania wprawnych che­
mików. Ulepszenie, które dozwoli oddzielić te siarczane połącze­
nia małym wydatkiem, hojnie wynagrodzi wynalazcę. Uchodzenie 
gazu z rezerwoarów jest powodem nieprzyjemnych wyziewów 
a częstokroć i procesów. W tym względzie mniej ma wartości 
uwaga, w jaki sposób budować należy rezerwoary: czy z cementu 
portlandzkiego i palonej gliny, czy też z betonu; całość będzie 
jedną masą, czy to rezerwoar odziany będzie wewnątrz cementem, 
czy zbudowany z cegieł w nim osadzonych. Żaden jednak z tych 
systemów nie czyni rezerwoaru doskonałym. Inny przedmiot jest 
tu godny badania i doświadczeń. Rury rozprowadzające gaz spa­
jają się dwoma sposobami. Według jednego, rury są wiercone 
i obtoczone; według drugiego, ścisłość połączeń otrzymuje się uży­
ciem ołowiu i młota. Każdy z tych sposobów ma swych obroń­
ców. Próbowano spojeń ? talerzami i przekonano się, że nie są 
dokładne. Dotychczasowe postępowanie dąje tylko możność ła­
twego wyjęcia rury, przez odszrubowanie sworzni ściskających ta­
lerze, albo przez wybicie klinów. Jeżli jednak rury leżały w grun­
cie rok lub dłużej, rozdzielić je trudno bez uszkodzenia spojeń. 
Obtaczaie rury były w użyciu w Liverpool z dobrym skutkiem; 
— przy mniej starannej robocie uchodzenie gazu przez spojenia 
jest wielkie; w każdym razie przynosi stratę od 10 do 30 procen­
tów. Zniżenie strat upatrywane czasami nie jest rzeczy wistem, 
bo ta pozorna ich redukcya przypisaną być powinna zwiększonej 
konsumcyi. Na odwrót: narzekania na powiększono straty z ucho­
dzenia gazu najczęściój podnoszą małe towarzystwa, nie zwracając 
uwagi na to, że mieszkańcy zużywają zaledwie '/t część tej ilości, 
jaką rury dostarczać mogą. Straty w gazie wtedy tylko ściśle 
ocenić można, kiedy rury prowadzą ilość gazu odpowiednią ich 
przeznaczeniu; inączój rury będą zdrowe, a tracić mogą 10, 20 
30 i 40 procentów, stósownie do konsumcyi. Czy nie możuaby 
wymyśleć spojeń rur mniej sztywnych i więcęj ścisłych, jak obta- 
czane i ołowiem zalewane? Sądzimy, że ulepszenie jest możliwe 
i że tu jest pole do pomysłów.

System łączenia rur rozprowadzających z głównemi nie jest 
także tern, czem być winien i nie mało uchodzi gazu z powodu 
luźnego osadzania i wibraGyi od mchu ulicznego. Życzyć należy, 
aby rury rozprowadzające łączone były z głównemi bez wpusz­
czania wewnątrz, co wstrzymuje przepływ gazu. Niedawno ulep­
szono latarnią uliczną przez to, że pokrywa jej połączona jest ze 
spodem prętami żelazńemi. Pokrywa odlana w jednej sztuce zdej­
muje się dla oczyszczania i może być oszklona lub wyszinelcowa- 
na dla odbijania światła, boki zaś sześciokątnej latarni są w cał- 
kości ze szkła osadzonego w rowkach pokryw}' i dna ; całą więc 
przeszkodą do rozrzucania światła są dwa pręty łączące pokrywę 
? dnem Pmiiwii rotia weirla sżzrkSta nbnk wvmvffnn wiekszói

dymu i rozsypuje się w piecu w miarę topnienia materyi łąezącój. 
Proponowano zatom, aby niateryą bitumifiową nastąpić kleistemi 
łub krochmałowemi pierwiastkami, i wiele nawet wzięto w tym 
celu patentów. Pierwsze praktyczne zastosowanie zrobione za pa­
tentem Barkera przez londyńskie Towarzystwo węgla w Northfleet, 
opisane było przez p. Basselt w instytucie inżynierów Południo­
wej Walii. Drobny węgiel i miał zsypuje się z wagonów do izby, 
której podłoga jest ku środkowi pochylona; ztątł przechodzi on do 
rozdrabniacza doprowadzającego węgiel do jednostajnój miałkości. 
Potem idzie do młynka zasilanego ciągle i regularnie szlamem, 
mięszającym się dokładnie z węglem. Sziam składa się z 8 około 
funtów krochmalu kartoflanego i jednej uncyi kwasu węglowego. 
Wszystko zarabia się 28% garncami wody wrząeejna ciasto, albo 
płynny klajster. Podane ilości są dostatecznym łącznikiem do 
utworzenia I tonnu czyli 25 centnarów paliwa. Po dokładnem 
wymięszaniu cegły formują się na ceglarce i potrzują od 9 do 12 
godzin dla wyschnięcia w izbie ogrzanej jednostajnie do 166 stopni 
Celsyusza. Paliwo to wydaje mniej dymu i mniej na niem się ! 
traci pierwiastków palnych przez rozsypywanie się, ponieważ cie­
pło działa na stwardnienie a nie zmiękcza mącznego cementu, ale 
zarazem jest kosztowniejsze jak zwyczajne, tak z powodu kosztu 
szlamu jak i suszenia — a wreszcie z powodu potrzeby obszer­
nych izb na 50 lub 60 tonnów, rozpościeranych tam do wysu­
szania.

(Dokończenie nastąpi.)

* MĄKA. Berlin, 20 lipca. Mąka pszenna Nr. 0 5% 
—6% tal., Nr. Oil 5%—% toi.; rżana Nr. 0 4%—% tal.; Nr. 0
i 1 3’/«—4'/» tai. pł. za cent z miechem.

Poznań, 21 lipca. Mąka pszenna No. 0 6—6’/, tal. 
i 1 5’/,—% tal., mąka rżana No. 0 4—4’/, tal., No. 
3%—% tok płac, za cent, bez akcyzy.

No. 0
0 i V»

Przybyll do Poznania dnia 21 lipca.
Zakrzewski z Goliny, hr. Mielżyńśki z Pawłowic, 

chłińśki ż żoną z Górki, pani Morzkowska z Król. Pólśk. 
HERWIGA HOTEL RŻYMSKI. Hr. Radolióska z Jarocina, Fifi- 

gói''

BAZAR. Ży-

Siemensa, nie zmieni sposobu dystylacyi węgla przez tó, że mały 
iec zasilany mechanicznie ogrzewać będzie dowolną ilość retort.

" sprzedaż produktów pozostających, uważa-
piec
Oczyszczanie gazu

Sprzedaż konieczna.
Królewski Sąd powiatowy w "

Wydział I. , ,
Folwark Hutapusta do wdowy Katarzyny 

z Tembłowskich Mullow należący, oszacowa­
ny na 10,647 tal. 1 sgr. 8 fen. wedlę taksy 
mogącej być przejrzaną wraz z wykazem hi­
potecznym i warunkami w registaturze ma 
być dnia 16 grudnia 1868 przed południem 
o godzinie 11 w mięjscu zwykłóm posiedzeń 
sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
ze szacunku kupna co do wierzytelności nie- 
wykazującej się z księgi hipotecznój, winni 
takową podać do sądu subhastacyjnego.

Rogoźno, 27 marca 1868. [2625J.

Dopiero co wyszło i nabyć można 
we wszystkich księgarniach:

Die Organisation
des

Polnischen Aufstandes
IMüi i 1864

opracowane według urzędowego sprą-
, wozdania jenerał-policmajstra Tre; 
pewa do JCMości cesarza Rosyi 
wystósowąnego. (4596]

TT3/»-1/« płc. Akeye kolei żela«. Kol. mind. 130’/, płc, (ja 
Ludwik 93% płac. Austr. iranc.' 151—'/,—'/, płac. War^ 
59’/, plac. Banki lid Au3tr. cred. mob. 95—% płac, 
prow. 102 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 117 żąd. ,
nip. Hubnera (4%%) — płac. Hansem. (4'/,%) 89 n
Henkel (4’/,%) 90 żąd. Meining. (4’/,%) 86 żąd.

Kura gotówki 1 pap pleń. Frdr. pruski H3T/e pł, 
111% płac., suwereny 6 23% płac., nap. 5 12’/, płac.
5. 17’/» płac. doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celu 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bani 
płac. Austr.-bankn 89%» płac. Rosyjsk. bankn. 82’/, pł> 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 78—104 tal.; pięk® 
polska 94 tal.; 2000 funt, na lipiec 72 żąd. lipiec-sierpień 
wrzesień.-pażdz. 66 tal. płac. Zyto 2000 funt, w miejscu 
tal.; żyto stare 76—77 funtów 55—’/, taL, 78—79 funt.
tal,, nowe 61—63 tal. ; na lipiec 55—54’/,—55 płac. lipiecMli 1/ so,, _______  snu Ki ..__51’/,—'/«— 52’/, płac, i żąd sierp.-wrzes. 50’/,—51 wrzes, 
50—49'/,—50'/4 pażdz.-listop, 48%—’/,—49 tal. płacono, 
mień 1750 funt, mały i wielki 42—52 tal. Owies 1200 
w miejscu 31—36 tal.; szląski 33’/, tal. czeski 33% tal. , 
skie 32 tal. nadpsuty galicyj. 27% tal.; na Upiec 30%—31 
sierp. 29 wrzes.-pażdz. 28'/, płac, pażdz.-listop. 28—'/, ta 
Groch 2250 funt, do gotowania 63—69 tal. na paszę 55- 
Rzep 1800 funt 69—76 tal. Rzepik 68—75 tal. marchi 
til. płac. Olój rzepiowy 100 funtów w miejscu 9% t' 
na Upiec, lipiec-sierp i sierp.-wrzes. 9'/, żąd. wrzes.-pa; 
—"/»» pażdz.-listop. i listopad.-grudź. 9'/, tal. płac. Olej 
ny 100 fantów w miejscu bez beczki 12% tal. żąd. Ok 
8000% Trałlesa w miejscu bez beczki 19%, tal. płac.; ua 
i Upiec-sierpioń 18%—% sierp.-wrzes. 18”/,4 -% sierp, 
17'/4 pażdziernik-listopad 16'/4 tal. płac.

Hi erlanekił, 20 lipca.
Ż/yto: 2000 fafit ceny wyższe; na lipiec 53 

lip.-sierp. 49*/,, sierp.-wrzes. i wrzes.-paźd. 48'/4, pażd.-l 
—’/, tal. pł. RazeniCjU: na Upiec 83 tal, żąd. Jęczmi 
lipiec 53 tol. żąd. Owies: na lipiec .48'/,, wrzes.-paźd. 
żąd. Rżep: na lipiec 81 tal. żąd. Olój rzepiowy: cen

miejscu 9'/, tal. pł., na lipiec 9%, pł., 9'/, żąd.,

z dnem. Ponieważ ceila węgla Wzr&śta obok wymygań większej 
siły oświetlenia, najważniejszą przeto jest rzeczą obmyślić sposób 
zadosyćuczynienia tym sprzecznym z sobą warunkom. Przedsię­
wzięto obszerne doświadczenia, mające na celu wzbogacenie gazu, 
otrzymywanego z zwyczajnego węgla, naftą i innemi olejami.

Wyrób sztucznych' cegieł opalowych z miału węglowego 
zaprowaozóny zbstił we FrariCyi i Belgii wcże-niej, zanim jaki- 
bądź zakład w tym rodzaju zaprowadzono w Anglii. Jako opał 
dla lokomotyw obszerne znalazł zastósówańie jeszcze przed 1850 
rokiem. W Anglii w skutek rozpraw w 1866 r. o bogactwie po­
kładów węglowych i strataćh z odpadków węgla wynikających, 
a przytém dla wycięgnięęia zysku Z tegó, co dotąd za rzecz malëj 
wartości uważafao, poczęto się więćęj jak dotąd krzątać około 
otrzymania tahio cegieł opałowych, — z miału z przymieszką 
smoły lub innéj bitumińicżnejj materyi. Sposób używany we Fran­
cyi i Belgii poi ga na zbicju miału węglowego lub torfu, przez 
wpychanie go w okrągłą rurę, w której masa nabiera należytej 
spojńości. P. Evrard wystawił w tym celu- i udoskonalił ma­
chinę, obecnie ogólnie zastosowaną wte Francyi i Belgii, a miano­
wicie w kopalniach St. Etieńne. Model jéj ¡przedstawiony był fia 
wystawie paryżkięj. P. Evrard używa prostopadłego wału, mają­
cego pożirme zęby na wale osadzone, którym rucn daje excefitryk. 
Ponieważ stempel na przemian wznosi się i opada, zatem mięsza- 
nina miału węglowego i snioly, mająfca temperaturę około 166 Sto­
pni Celsyusza, wsypuje się w rurę przed spadnięciem stempla 
a tęfi uderzywszy twofzy z niżj kawały kształtu bazaltów. Bar­
dzo także są używane machiny do robienia cegieł, z małetti od­
mianami; nie posiadają wszakże téj wyższości, co ściskający ru­
rowy system. Nowÿ użytek'świeżh zróbionó z ubogiego belgij­
skiego węgla, przez zastosowanie do spajania cegieł smoły pozo­
stającej z jego dystylkćji. Po żMifeszdniu należytem materyałów 
i sprasowaniu, pieńki są koksowane w mufflowym piecu dla uży­
cia następnie w metalurgicznym procesie. Sposób ten jest takiż 
sam, jak używany w Paryżu dla wyrobu sztucznego węgla drzew­
nego, zwanego węglem paryzkim, otrzymanego z miału węgla drze­
wnego torfu i drzewa, w równych prawie częściach, połączonych 
5 do 8 procentami smoły dfżewfiój, która się w wypalaniu ulat­
nia — tak że twardy węgiel drzewny w cegłach pozostaje.

Cegła z mięszaniny smoły z miałem węgla wydaje wiele

OEllMl&A HOTEL FRANCUSKI. Zakrzewski z Żabna, Molinek 
z Daków

MYLIUSa” HOTEL DREZDEŃSKI. Sasse z Nowójwsi, Sfiśkind 
z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Garczyński z Węgórzewa, 
Niwiteny z Altwasser.

T1LSNERA1 HOTEL GARiNT. Kań. kś. Rojewski z Warszawy, Ku­
bicki z Gniezna.

i sierjł.-wrzes. 9%,,’ wrzes.-i>ażd., paźd.-list. i list.-grud. | 
żąd. Okowita: przy wyższych żądaniach prawie bez 
w miejscu 18% tai. żąd., 18'/,, pł,, na lip., lip.-sietp.'i
wtżeś. 18 pł., wrżeś.

Wiadomości giełdowe. 
4Jlel<łn poznańska, 21 lipca.

Pszenica biała, 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
(Mrieś
GrOch
Rzep
Rzepik zimowy

•piiżd. 
’ Na

16%, pażl-list. 15% tal. żąd.
piękna

106—111
104—107
70-71
58-60
38-40
60—64

172
168

śred.
101
101
67
54
37
58

166
164

N
87-
87-
60-
45-

3(
45—

li
li

Poznańskie nowe 4% listy zastaw. 85’/, tal. płac. Pozn, 
listy rent, 88% płac. Pozn. 5% obligacye powiat — żąd. Pozn. 
5% oblig. Obry — żąd. Banknoty polskie 82 płac. Póls. listy 
likwidacyjne — taL płac. — Pozn. 5% oblig. miejskie 98% taL 
żądano.

Żyto: na lip. 54, lipiec-sierp. 50%, sierp,-wrzes. 43%, 
wrzes.-paźd. 47’/,, na jesień 47*/,, paźd.-list 46’/, tal. pł.

Okowita: (z beczką) na lip, 17%j, sierp. 17%, wrzes. 
17s/i,, paźd. 16’/«, Ust 15% taL pł.

Giełda berlińska, 20 lipca.
Przy stałem Usposobieniu obrót na giełdzie dzisiejszej 

ożywiony choć nie wielki.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pśtwa (4%%) 96’/, żąd. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwą (4%) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119’/, płac.

List zastaw. : Zącb.-prusk. (3'/,%) 76% płac, dto (4%)

był

83'/, płac, dto (4'/,?/tf) 91’/, płac. Pozn. nowe (4%) 83%
List, rent: Pozn. (4%) 88% plac. Prusk. (4%) 89 płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 53 plac. Poż. 
naród. (5%) 56% Płac, Losy z roku 1854 (4%) 72’/« płacono 
Losy kredyt, z r. 1858 80 płac. Losy z r. 1860 (5%) 78% 
piać. Losv z.r. 1864 (4%) 58, płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 62'/,' żąd. Rosyjsk. ppżycz. prem. z roku 1864 ,(5%) 111% 
płac. Rosyjsk.- polśk-obl. skarb. (4%) 67% płac. Polsk. certii. 
Lit. A. po 300 złp, (5%) 92% żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
98% żąd. Polsk. listy zast. 3 eui. w rs. (4%) 63% plac. Listy 
lil:w. 553/, płać. Włosk. poż (5%) 53% płac. Atner. poż. (6%)

C E N Y T A II G O W E
w mieście Poznaniu.

Pszenicy

20 lipca 
od

taL Bg, tu,

la Ł. IMclrzhacba w Pozna­
niu otrżyinąfe 
Prawdą a pracą, ksi|ga o poradności .Self- 

help), dzieło Samuefe, Smileśa, przełożone 
na język polski. Cepa 2 tłl.

O króiD Kazimierzu Wielkim. Wykłady 
popularne Lucyana 'Ęatoniira. Cena 18 sgr. 

Vivía ¡Ferpetua, czuli zaśtęp bohaterów 
chrześciańskich. Obraz z III wieku. 1 
tal. 10 sgr.

Obrazy z żyoia p¿zez Emesér. 1 tal. 
5 sgr.

Sto poolech! Bajki i powiastki dla dzia­
twy.

Ogłoszenie»
Ninięjszem ogładzam i donoszę Szanownej publiczności, że z dniem 1 lipca r. b 

pan z dotychczasowej współki interesu fotografii wystąpił. Natomiast
poprowadzę sam rzeczony interes przy pomocy dzielnych i w sztuće fotografii biegłych 
ludzi ; obiecuję zarazem i przyrzekam rzetelnie skorą i w najlepszym guście wykonaną 
pracę przy miernych cenach. Polecam się Szanownej Publiczności i uprasżam o liczne 
zamówienia. w 14607)

Plac Wilhelmowski No. 6. Antoni Birozil.
(4607}______ fotograf. ___________ _

Wauezyrlelbę Polkę, której śfiiiałó 
powierzyć mogą rodzic 5 moralne' i naultowe 
wychowanie córek swo ch, wśkaże żądąjącym

[45931 Jiarrclli ISutty.
Polka, posiadająca frarićuzki i niemiecki 

język, poszukuje do nałych dżiefci miejsca. 
Bliższa wiadomość w aptece przy moście 
Chwaliszewskim, na 2 ¡piętrze. (4619.

draże staneye do wyna 
[4618)

Grobla 3ln są
jęcia._____________

Od św. jdicbalą może przyjąć pewna fa­
milia, mieszkająca w bliskości gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny i szkoły realnej, pię-. 
«*i'o aeińioii’ nra etonryą. Opłatai 
roczna wynosi 160 talarów. Bliższćj wiA 
domości zasięgnąć możina u J. Żórawshie- 
go w redakcyt Dzień pika.______ (4219)

Księgarnia Lndńlka Merzbach» 
w Poznaniu odebrała na skład główny i 
poleca:

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała

Jana Henryka Dąbrowskiego
Wojska polskiego

od bitwy pod Lipskiem 1813 r., 
skreślony przez naocznego świadka. 

Cena 10 sgr.

Agenturę ToMjarźyśtWR, ognio­
wego Te Amsterdam de anno 1771 
złożyłem, o czełn asekurowanym 
u mnie donoszę.

J. Wóódzinshi
(4608) wKcyni.
Wyżeł tar anto waty,

z kasztanowatą łatą na lewym 
boku, z takiemi^ uszami i łatką 
na ogonie zaginął 15 t. m.

Znalazcę uprasża się o zwróce­
nie właścicielowi Bog-nliiY- 
śikiemu w środzie za wy-

Po znacznie zniżonćj cenie
poleca Szanownej publiczności

Adama Krzyżtopora
O urządzeniu

stosunków rolniczych 
w Polsce, 

zam. 2 tal. 15 sgr. za 1 tal. 7 sgr. 6 fen.
Ludwik nfierzbach.

Poszukuje się do Królestwa Polskiego gu­
wernantki Polki, posiadającej język niemie­
cki i francuzki, mogącj zarazem udzielać 
lekcye muzyki dwom dorastającym panien­
kom. Zgłosić się proszę do Wrocławia, 
Ch. Fr. 31 poste restante., [4568]

ńęknćj szefl. 
iredniej 
ośled. „

16 garn..

ciężkiego
„ lżejszego „ ......................

Jęczmienia dużego „ ..... ................
„ drobu. „ ......................

Owsa „ ......................
Grochu do goto w.

na paszę „ ........................
Rzopiu zimowego „
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu tatowego ............................
Rzejiiku tatowego . „ ............. .......
Tataiki . . . . „ ......................
Perek....................„ ...........................
Masła garn. . . . „ ......................
Koniczyny czerw, „ .....................
Koniczyny białój . „ ......................
Siana, cent. . . . „ ......... ............
Słomy, ,, • • • ,, ......................
Oleju, ,, . ..,., ...... . ....
Okowity (beczka 100 kw.) 30% Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ...........

Żyta

»BSBS

Następujące numera wygrały moje obrazy: 
No. 41. Róża.
No. 104. Fuksya.
No. 173. Zosia.
No. 236. Powrót żołnierza.

Ża okazanićiń biletów obrazy te wyda 
p. 'lińttjrebńP. _[46"16j

Paryż, dnia 17 lippa 1868.
T. RSaleszewski.

Próżno si§ silisz, owiec tutejszych niezręczny owczarku,
Przeszły: by przez umarłych nawet w ich pamięć się wrazić 
Rade już one dzisiaj, że się ciebie zbyły z kątku.
Niegodnie do owczarni przez podstępne drzwiczki włazić.
Jeżełiś sam nie uffii^ł — życiem twojćm — ludzkich serc podbijać. 
Nie będą, ci umarli — w nędznych planach — swą pomocą sprzyjać

ij lepi^ zawczasu, tak radzę, Judasza srebrniki,
Dziś już głupie nie płacą Farnsze — a górą

Wyszedł zrektyfikowany stósównie do najnowszych zmian

Wykaz dzienników
ekspedycyi anonsów

&

3 17 6

2 10 - 
2! 2 6

2 5
ai; 3
12

17

Tłustego wędzonego łososia 
jako tóż wędzone węgorze

W. Fromm,
plac Sapieżyński 7.

tćż 
Otrzymał

się dostawy 
20 30 ty- 

sosnowych
od

zoą i 3000 sztok sosno­
wych slupów telegrafi­
cznych. Oferty sub No. 2236 uprasza 
sig przesłać dó ekspedycyi asonsów 
Kutóeif',» WoMse, Berlin, Fryderykow-
ska ul. 60, przez którą [dowiedzieć

ZKiiełiar*«: doskona 
swym zawodzie, wierny, ti 
i nie zuchwały, znajdzite 
miejsce w LeWkoWie 
Niemieckićm Ostrowem, 
ctwa przesłać należy pocztą

(4595__
Dominium Jaraóiici 

ma na sprzedaż orygilia
żyto prcbmcZGwsÉ

do siewu po 10 sgr. wyżi 
najwyższą cenę poznańską.

II aiiibiiriiii. Frankfurcie n, M., Berlinie, Lipsku, 
Wiedniu i Bazylei.

Wydanie 9.
Jest to systematycznie ułożone zestawienie tytułów przeszło 6000 politycżńych, 

naukowych, belletrystyczfiych i technicznych dzienników, kalendarzy, ksiąs 
i podróżowych itd., o ile takowe ogłaszają anonse, przy dodaniu sposobu - ,. , 
nia (ile razy na tydzień, na miesiąc lub na rok), cen inseicyjnych, jako też nakładu, 
jeżeli takowy dokładnie lub w przybliżeniu wyśledzić było można.

Dla całych Niemiec, Austryi i Szwajcaryi dodano do każdego kraju resp. 
prowincyi mappę, która w przybliżeniu ma oznaczać położenie jeograficzne miejsc, 
wzmiankowanych w wykazie jako domicilium dzienników.

Wvkaz rozgyłfi Sie beznłatnie i franko.

żna o rozmiarach i warunkach.fili
Knrrze epilepty

się mb- 
[4(5111

<'««ek'ąWcho-| 

dla epi-| robę) leczy lekarz specyhlny 
lepsyi dr. O. HJtMseb, Berlin, 
gerstr. 75. 76. Zamiejscowych listownie. 
Przeszło stu już uledzonych. (.4283)|

Lekarskie smoło 7 e,
doświadczony przez powagi lekarskie środek 
do mycia i czyszczenia skóry. W zapasie 
w kawałkach po 6 sgr. w
|2474). aptece Elsnera.

Z powodu nadania u 
runku jednej z owczarń, 
batutów 31etnich , 
gretti** (Mrowino-Otus 
sprzedaż w Leclllillid 
Skokami. Bliższa wiali 
u Zarządu w miejscu lub t 
pisanego. ('

Brownsford,
w Nidomiu p. Czernieje

W piątek rano 
25 lipca pfż

znowu do hotelu Kei- 
lera z wielkim

transportem krów i cieląt z lçé° 
kiego na sprzedaż.

[4614]
W. M»"'

handlarz1

teatr
S’OSEilMtsi«

(jglfiseenia gospodarskie Ud, 
Bisar« potrzebny w Bie­

si i. ni e pod i Trzemesznem. Re­
flektujący winien być członkiem 
Towarzystwa ku wspieraniu urzę­
dników gospodarskich. Zgłosze­
nia franko. (4609)

W

pagtoâzeïiisïti. (46! 3)

Nakładem i czcionkami Ludwika Mer.zbacha w Poznaniu.

fabryka aleps¿01|^ch, 
wanycłi

z aparatem do haftO 
wania.

Jedvnv skład na W. Ks. Poznańskie u

z rawtowsKLcn

) Zdatny ogrod nik, obe­
znany z prowadzeniem arianasarni 
i oranżeryi, opatrzony w dobre 
świadectwa, może znaleść od św. 
Michała miejsce w Dom. Lu­
basz pod Czarnkowem. (4573) 

Ogpro-dfcniik hezżenny, do­
brze polecony, znajdzie od św.
Michała lub zaraz miejsce w Ko­
to Więcku pod Sobótką. ]tó22)

a»»......iii iiwiniaa«ńwat^aówówwi

W czwartek, dnia 23 lipca.
Na wyłączny dochód Dyrekcji 

Krakowskiego:
lfff

Tragedya w 5 aktach Er. Szyllcrft’ 
żył M. B.

Ogród lodowy*
We wtorek 21 i środę 22 ezel

Koncert„Kalospinthecbromotrii
Cena wnijścia 2% sgr. Dzieci P i 

Początek o godz.6 /r «

to
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